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Najbliższe dni przuniosa rozstrzygnięcie 

w w a l k a c h o T e r u e l 
• K R W A W E B O | E O M A Ł E * I A S T O « • • 

SYTUACJA POD T E R U E L E M . SEWILLA, 24. I . — Generał ńneipo 
de Liano zawiadomił w komunikacie ra
diowym, że niedzielne bombardowanie Se
willi przez lotników rządowych spowodo
wało śmierć l l dzieci, 3 kobiet i 10* męż
czyzn. 

BOMBARDOWANIE WALENCJI. 
BARCELONA, 24. I. — Ministerstwo 

obrony narodowej donosi: wczoraj w go
dzinach rannych bombardowało Walencję 
5 powstańczych okrętów wojennych, z czc 
go 2 kontrtorpedowce wcielone niedawno 
do tloty powstańczej. Na miasto upadło 
około 40 pocisków. Wyrządzone szkody 
*ą nieznaczne. 

OŻYWIONA DZIAŁALNOŚĆ LOTNIC
TWA. 

SALAMANKA, 24. 1. — Komunikat 
oficjalny kwatery głównej stwierdza, że w 
ciągu niedzieli nic zaszły żadne istotne 
Miiany w sytuacji wojskowej. W czasie 
bombardowania przez lotników powstań
czych Barracas, zostały zniszczone 4' :nie-
Pflyjacielskie samoloty. Lotnicy powstań
czy zrzucili prócz tego bomby; w ogólnej 
wadze ()0 tonn na zakłady przemysłowe w 
Katalonii, dostarczające prądu'elektrycz
nego do fabryk broni. 20 tonn bomb zosta 
'o również zrzucone' na "dworzec kolejowy 
w Bort Bou. '• . ' A " 

MADRYT, 24. 1. — Agencja IIavasa 
donosi:.Na froncie Teruelu toczą się w dal 
szym ciągu zacięte walki . Madryckie kola 
wojskowe przedstawiają w następujący 
sposób sytuację na tym froncie: Zdobyte 
przez powstańców pozycje Campillo, San-
blancas, Concud i La Muela są najważniej
szymi ogniwami łańcucha kontrofensywy 
na Teruel, który znajduje się obecnie pod 
ogniem dział powstańczych. Nie wynika 
jednak z tego, aby nieprzyjaciel miał zdo
być miasto. Wojska rządowe bronią Teru
elu ze znacznie większą zaciętością, niż czy 
nily to swego czasu oddziały powstańcze. 
Usytuowawszy się na półkolu Concud — 
Campillo — yillastar dążą obecnie powstań 
cy do otoczenia Teruelu i przecięcia drogi 
wiodącej do Sagonte. 

Od trzech dni toczą się krwawe walki 
W pobliżu Ej Mule ton, miejscowości poło
żonej o 'r> km na północny wschód od Te
ruelu i dominującej nad przejściem przez 
rzekę Alfambra. Dokonwszy przejścia 
przez tę rzekę, powstańcy będą mogli z 

.łatwością zająć drogę, wiodącą z Teruelu 
|'do Bclchite. Najbliższe dni powinny przy-
" nieść rozstrzygnięcie w wrlkach o Teruel. 

nic ulega przy tym wątpliwości, że powstań 
cy, którzy zaangażowali na tym odcinku 
frontu znaczne siły, będą dążyć za wszelką 
cenę "do zdobycia miasta. 

Oo i . . . # l . ł i 

H l s i r / o s i w a h o k e j o w e 
w Szwajcar i i . 

Weterani 11863 roku na l a ku. 

Prezydent Rzeczypospolitej w otoczeniu weteranek i weteranów Powstania Stycznio 
wego. 

Większe wygrane 
4 * i s i # i n s « E o I ciągnienia Loterii Klasowe], 

WARSZAWA, 24.1. — W dzisiejszym 
pierwszym ciągnieniu loterii klasowej wa
żniejsze wygrane padły na następujące nu
mery: 

10.000 zł — 14864 75682 88200 88523 
140308 144006. 

5.000 zł — 57738 10787 91503. 

2.000 zł — 19300 20051 63631 86708 
150227 167496. 

1000 zł — 6400 10177 25711 27555 
29855 31103 39062 39724 40909 57199 
68522 69937 79198 89848 100214 1115So 
120553 131196 135124 142746 165671 
169578. 

Przegrupowanie armii cłiiAskiei 
zapowiada dłuższą kampanię, 
t ZCZER*5 $ Ł O V a $ T A R E G O ŻOŁNIERZ t%" 

W St. Moritz jodbywajasię obecnie mi
strzostwa hokejowe ś wiaro. Na zdjęciu 

bramkarz Kanadyjczyków Cotilter. 

PARYŻ, 24.1. — Według informacyj 
korespondentów francuskich z Dalekiego 
Wschodu, marszałek Czang-Kai-Szek rro*| 
się z projektami zasadniczego przegrupo
wania swych armij, co zdaje się świadczyć 
że przygotowuje się on do dłuższej kam
panii. Nowy plan operacyjny rządu chiń
skiego przewidywać ma ściągnięcie wszy
stkich armij z dotychczasowych frontów i 
skoncentrowanie ich do obrony pięciu pro-

Przemówień e Marszałka Rydza-
WARSZAWA, 24. 1 . — i Po " łożeniu wieńca w 

Belwederze wcierani lulal i się powozami ilo pałacu 
Prezydium l taity Min is t rów. 

Wete ranów, którzy przybyl i ilo P r e z y d i u m Rudy 
Ministrów, powi ln ł premier SI ' adkow>ki w nar t f -
|>II jn<> f i l O i i w a r l i : 

„ W i t a j ą c i lnajac MUfeS) | przyjęcia w i in icni i i 
I! .Mn najpierw s/.yeh pururz i t ikńw \ r n i i i Po lsk ie j , 
rhc ia l l iyn i , aliy 1» przyjęcie było dla panów odpo
czynkiem i l ic / t rocka pogawędka. Dz ień dzisiejszy 
podniosły dla całej Po lsk i , jest dla punów poruczni 
ków dn iem radości. 

Przjrd lj.i)kuu,aMM -łsly o l rzymul i -c ie panowie no-
MjMńaej f ' na poruczników ż rak .W.i iszałkfn^Pol.ki 
Józefa P i l i i i d s k i e j o . Dziś,"YinMępca jego'," w i j d z N a 
czelny, . Mnrsz.alck Śmigły . Kydz u d e k o r u j e Vi as 
wysok imi odznaczeniami państwowymi . , 

W tym dniu nowego t r i u m f u naszych myśl i i tru
dów wznoszę razem z cala Polsko o k r z y k : Panowie 
Porucznicy roku 1863 niech nam ż y j n ! " 

Po śniadaniu w w i e l k i e j sali przyjęć Marsza lek 
Śmigły - Kydz dokona! dekoracj i weteranów of irer-
- k i m i k rzyżami orderu . .Polonia I tes l i lu la" i z ło tym 
k r z y ż e m Zasługi . P. Marszalek «rygło9il przy tym 
nasiępiijace prze m ó w i e n i e : 

„Czcigodne panie i czcigodni panowie! 
Nie będę formułował swych uczuć i wrażeń, 
których d o z n a j e w tej chwili, gdy staję tu 
przed wami. S ą to uczucia i wrażenia polskie
go żołnierza, który staje w 75-tą rocznicę po 
wstania styczniowego przed bohaterskimi żoł
nierzami tego powstania. Nie mam też zamia
ru wstrząsać wzruszeniami Waszych piersi. 
Wszak zbyt wielkie przcżvci;i, zbyt wielkie bu 
rze przeszły nad waszemi głowami, a przede 

R E A L I Z A C J A P I Ę K N E J I N I C J A T Y W Y . 
Bezrobotni majstrowe znaleźli pracę! 
Spółdzielcza Wytwórnia Sukiennicza w Tomaszowie Maz. 

TOMASZÓW MAZ, 24. 1. — Wskutek 
zmniejszenia się zapotrzebowania na nia-
•Makturę większa ilość fabryk tomaszow-
s k ' c h zmniejszyła produkcję, redukując je 
dnocześnie część załogi robotniczej wśród 
^ ó r e j znalazł s ię pewien procent maj
strów tkaczy. 

Położenie materialne tycti ludzi sta
w a ł o s ię z dnia na dzień coraz gorsze i 
n ' e wróżyło lepszej przyszłości ze wzglę
du na stale malejące zapotrzebowanie na 
M a n u f a k t u r ę . Wytworzenie się takiej sy-
t U a c j i w przemyśle włókienniczym pozba-
w ' ! o majstrów pracy na czas uieokreślo-

ny> a może nawet n a stale. 
Tym sianem rzeczy zainteresował się 

* z w i ą 2 c i . jv \ a j s t rów Fabrycznych w Toma 
" ° w i e Maz., który na jednym ze swych 

e . r a " postanowi! przyjść z pomocą bez-

w y m k o , ^ o m " 
i w yn i ku odbytych narad uznano za 

ajbardzjpj a . |owe, zorganizować warsztat 
Pracy,.- a j s ^ . 2 a p C ^ j ( ć bezrobotnym tka-
. Z o " i i ich'rodzinom strde (Utrzymanie i je 
^ * ^ [ ł j f t t zasilić -JŚasę związku. 
. Rcnliżatcja" tego przedsięwzięci:; nnstą-

M a wkrótce". Z Inięiatywy prezesa Zw. Maj 
" ° w , Oskara. Uapskiego, i przy finanso-

V m Popatciir. ci łonków Związku, w nie

długim czasie zorganizowana została na 
terenie miasta Spółdzielcza Wytwórnia 
Sukiennicza'0 kilku warsztatach tkackich, 
w której znaleźli pracę wszyscy bezrobot
ni majstrowie przy produkcji pierwszorzęd
nej jakości kamgainów, towarów wełnia
nych i kombinowanych, zarabiając do dzie
sięciu złotych za ośmiogodzinny dzień pra-

cy. . . . 
W uruchomieniu Spółdzielczej Wytwór 

ni sukienniczej wzięli udział pracujący 
członkowie Związku Majstrów, którzy za
deklarowali po 100 złotych udziału na ten 
cel oraz Komunalna Kasa Oszczędności w 
Tomaszowie, przez udzielenie zarządowi 
Spółdzielczej Wytwórni Sukienniczej' kre
dytów na dogodnych warunkach. 

W chwili obecnej Spółdzielcza Wytwór 
nia Sukiennicza rozwija się świetnie. Jej 
obroty roczne sięgają kilkunastu tysięcy 
złotych, a czysty zysk, osiągnięty ze sprze
daży towarów, uchwalą zarządu przydzie
lony został do podziału w ten sposób, że 
kasa Związku Majstrów otrzymuje 20 pro
cent ogólnej sumy dochodów, 30 procent 
w (onńie gratyfikacji otrzymują zatrudnie
n i majstrowie i 50 procent członkowie -
udziałowcy. 

Zarząd spółdzielczej wytwórni sukien

niczej przystępuje w najbliższej przyszło
ści do uruchomienia większej ilości war
sztatów, przy których poza członkami 
związku majstrów znajdzie pracę kilkudzic 
sięciu bezrobotnych z terenu miasta. 

CIĘŻKA SYTUACJA W FABRYKACH 
TASIEMEK. 

Dziś odbyła się w Inspekcji Pracy XV 
obwodu konferencja, na której rozpatrzono 
możliwości podpisania układu zbiorowego 
dla robotników 17 fabryk tasiemek. W 
części fabryk przemysłowcy zastosowali lo 
kant, w pozostałych zaś robotnicy prowa
dzą akcję strajkową. 

PRZED PODPISANIEM UMOWY Z B O 
ROWEJ. 

W dniu 4 lutego nastąpi podpisanie l i 
niowy zbiorowej dla personelu, zatrudnio
nego w klinice położniczej przy ul. dr Ster 
linga w Łodzi. Podpinanie całości umowy 
napotkało na pewne trudności, mimo u-
zgodiiienia- pierwszej części tekstu. Opra
cowaniem drugiej części zajmuje się w tej 
chwili związek pracowników instytucyj u-
żyteczności publicznej wespół z dyrekcji 
i-zpitala i kliniki, położniczej. 

migłego do weteranów 1863 r. 
wszystkim dwa wielkie przeżycia, wielkie wzru 
szenia: wzruszenie waszego pokolenia 1KC3 ro 
ku, gdyście własnymi oczyma patrzyli, że jed
nak niepodległość. Polski została zdobyta. 

Wychodząc ze sfery wzruszeń, chcę wypo
wiedzieć jedną refleksję myślową, która się na 
suwa, gdy się widzi was, szczególnie w t e d y , 
gdy się ma przekonanie, że los narodu to nie 
Jest w ą t ł y , od drzewa oderwany liść, bezwol
nie miotany przez wichurę zdarzeń. 

Gdy patrzę na ' Was tak sędziwych, tak 
Czc igodnych w »wej sędziwości ż y c i a niemal 
stuletniej, to mam głębokie przekonanie, że oto 
trwacie tu wśród nas, żyjecie, aby jeszcze 
jedna służbę w stosunku do Ojcsyzny wy
pełnić. • 

, Oto Wy . jesteście głosem dziejów polskich. 
Wy jesteście głosem sumienia narodowego, któ 
re zwraca się do dusz Polaków, którzy tak ła
two i szybko zapominają o najbardziej gorz
kich i tragicznych doświadczeniach przeszłości, 
którzy tak łatwo, tak niefrasobliwie wkracitają 
na drogi niejednokrotnie przez nich samych 
przeklinane i przeklęte. Tak oto pełnicie wobec 
ojczyzny swą służbę do ostatniego tchu". 

1'. Marszałek śmigły - Rydz odczytał na
stępnie dekret nominacyjny P. Prezydeita R. 
P. nadający odznaczenia i przypiął weteranom 
przyznane im odznaczenia. 

W zakończeniu uroczy?tor-ci zabrał glos we 
teran Mamert Wandali, który podziękował za 
dekorację. 

wincyj południowych Junanu, Kian-Si, .Hu-
nanu, Kuei-Czeu i Seuceuen. Prowincje te 
oddalone o przeszło 1000 km od wybrze
ży oceanu i to terenami górzystymi posł i 
żyć by miały za bazę do reorganizacji.no
wego wyekwipowania armii chińskiej. 

Prasa francuska tymczasem szeroko ko 
mentuje wywiad głównodowodzącego 
wojsk japońskich w Chinach gen. Mahiui, 
klóry oświadczył, że nie będzie uznawał 
„neutralności koncesyj zagranicznych na 
terenie Chin, podległym w tej chwili oku
pacji wojskowej japońskiej". Mimo uspo
kajających- zapewnień zarówno ambasady 
japońskiej w Paryżu, która w komunikacie 
podanym do prasy potraktowała oświadczę 
nie gen. Matsui jako słowa „starego" żoł
nierza", wypowiedziane w ogniu walki,, 
jak również mimo uspakajających oświa U 
czeń premiera księcia Konoe i ministra H i -
roty w parlamencie tokijskim, niedzielny 
,,Tcmps" pisze, że opinia międzynarodo
wa musi jednak przywiązywać wagę wlaś 
nie do tego rodzaju wypowiedzeń starego 
żołnierza. ,,Temps" w konkluzji swe.jo 
artykułu na temat celów polityki japoń
skiej pisze, iż po debacie w parlamencie 
tokijskim nie ulega wątpliwości, że polity
ka Japonii zmierza do stworzenia z Mandiu 
kuo, Chin i Japonii jednego bloku ideowe
go politycznego i ekonomicznego pod kie
rownictwem japońskim. 

Dolar 5.25* 
Bank Polski notował dolary po 5.2. 

funty szterlingi 26.27, franki szwajcar
skie 121.40, liry włoskie 21.00, franki fran
cuskie 17.28. 

Rząd premiera Gogi przy pracy 

żydzi cr.łego świata z uwagą śledzą ukazujące się codziennie tekrety rządu rumuń
skiego zwrócone przeciwko przewadze żydów w życiu gospodarczym Rumunii. O d 
lewej strony ku prawej: 1) minister handlu Gigurtu, 2) premier Goga, 3) minister 
spółdzielczości Chitexcu, 4) minister prof. dr Banu, 5) min. sprawiedliwości Ra-

deulescu. 

B a r o n H a e b l e r u c h y l a s i ę o d r o z m ó w 
•1 na temat zatargu w fabryce 

MłĘZ, dn. 24 stycznia. — Strajk okupacyj
ny w fabryce llaeblera przy uL Dąbrowskiej 
23-28 trwa nadal. 850 robotników okupuje mu
ry fabryczne czekając na rozstrzygnięcie sp<j-

1 ru i usunięcie przyczyn zatargu. Czekają już 
! w murach fabrycznych przeszło tydzień tyrn 
czasem wysiłki inspekcji pracy w kierunku zwo 

' lania konferencji z właścicielem f a b r y k i spalali 
1 ik i panewce. Istnieją objawy, że baron Haeb\;r 

uchyla się od rozmów na temat zatargu, dotycii 
czas bowiem na żadną z konferencji się r i : 
zgłosił. „ 

OJ-Diiic wyznaczono w Inspekcji Procy nu 
dzień jutrzejszy, 25 bm konferencję na którą 

zaproszono bar. Haeblera. W wypadku nie d j j -
ścia do skutku konferencji,' podjęte będą dal
sze środki, jakimi dysponują miarodajne czyi-
uiki. 

W papierni i fabryce tektur Józefa Adel-
fanga, Srebrz.yńrka 36, wybuchł strajk oku
pacyjny robotników na tle ilości dni pracy. 
Zatrudnienie wynosi 2 dni pracy w tygodniu. 
Robotnicy żądają zwiększenia tego mini
mum. Inspekcja Pracy zwoła dziś konferen
cję, celem zlikwidowania strajku. 

— W piątek wyjeżdża do Warszawy de
legacja sezonowców celem przedłożenia me
moriału w Ministerstwie Opieki Społecznej. 

-oOo 
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Inżynier 

Boles ław K w i a t k o w s k i 
C a ł o r t e k P r e z y d i u m R a d y G i e ł d y M i ę s n e j w Ł o d z i . 

opatrzony Sw. Sakramentami zmarł po krótkich cierpieniach dnia 23 stycznia 1938 roku-
Eksportacja zwłok ze szpitała im. Prez. Mościckiego przy ul Zagajnikowej 22 do 

Jabłonny k. Warszawy nastąpi w dniu 24 b m. o godz. 15-ej. Nabożeństwo i pogrzeb na 
Cmentarzu Kalolickim w Jabłonnie odbędzie się dnia 26 b. m. o godz. 11-ej, 

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim żalu 

Rada Giełdy Nieśnej w Łodzi, 

Przymusowe lądowanie samolotu 10 ?P 
P I L O T I A P A U A T NIE ODMYLI %%HOOf 

SIERADZ, 24,1. _ Na polach maj. Bo
gumiłów osiadł samolot LOPP Białystok, 
który lecąc do Poznania wskutek zbłądze
nia zmuszony był lądować. Mimo, iż lado 
w anie nastąpiło na rozmokłej ziemi samolot 
nie jest uszkodzony, również i pilot wy

szedł bez szwanku. Po pewnym czasie sa
molot przyczepiony do samochodu został 
sprowadzony na łęg pod Sieradz i tam z 
odpowiedniego terenu "Wystartował do lo
tu w kierunku Poznania. 

m OICAZALI $IĘ z w * K M r j % i OSZU$TAJ%I 

Kupiec usiłował zabić żonę 
podczas poobiedniej drzemki 

Z WOLSZTYNA donoszą: 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

Wolsztyn stal się widownią krwawej tra 
gedii małżeńskiej. Między małżonkami 
57-letnim Franciszkiem Kaczmarkiem, wła 
ścicielem małego składziku towarów krót 
kich i kolonialnych w Wolsztynie — a je 
go żoną Marią, lat 47 panowały od dłuż
szego czasu napięte stosunki, doprowadza 
jącc do częstych awantur. 

Wczoraj po obiedzie i po burzliwej 
awanturze małżeńskiej Kaczmafkowa po
łożyła się na wypoczynek. Podniecony a-
wanturą mąż, śpfącą żonę uderzył tasa
kiem czterokrotnie w głowę. Po dokona
niu tego ohydnego czynu — w stanie de
presji — udał się na posterunek policyjny 
— i tam zeznał, źe zamordował swoją żo 

Natychmiast przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że Kaczmarkowa nic umarła. 

Przewieziono ją natychmiast do szpi
tala, gdzie walczy ze śmiercią. Zbrodni
czego męża aresztowano. 

Ciepły koniec stycznia 
Stan p o g o d y w Ł o d z i 

ŁÓDŹ, dnia 24 stycznia. — Dziś o go 
dżinie 9-ej rano temperatura w śródmie
ściu wynosiła 3 stopnie powyżej zera. W 
ciągu nocy ubiegłej najniższa temperatura 
wynosiła plus 1 stopień. 

Ciśnienie barometryczne wynosiło 759 
milimetrów. Spodziewane są opady de
szczowe. 

Wiatry z kierunków zachodnich. 

Za i r e t t ogloszeft 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

D r med. 

Gustaw KOHN 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m e e s e p l e i e w e 

I S K Ó R N E 

6-gm S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w pot. 

fjecjalista akuszer - ginekolog 
iu d i a t e r m i a 

i. Piłsudskiego 51, tel . 170-03 
przyjmuje od 8—10 i od 4 - 8 w. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S W A T N I C K A 
ul. Napió rkowskiego 65. tel 172-33 

(Róg Lubelskiej), tront i piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w D r H E N R Y K O W S K I 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c s n y c b 
s k ó r n y c h t e e k a u a l n y c h 

Hi. TRAUSUFTA 9. U S T 
:"j isŁi 'Air* 

LEKARZ - DENTYSTA 

S W A T N I C K A 
ul. Napió rkowskiego 65. tel 172-33 

(Róg Lubelskiej), tront i piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w D r H E N R Y K O W S K I 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c s n y c b 
s k ó r n y c h t e e k a u a l n y c h 

Hi. TRAUSUFTA 9. U S T 
:"j isŁi 'Air* 

Dr med. 

$ . K A N T O R 
Spec chorób sliórnych 1 w e n e r y c z n y c h 

PIOTRKOWSKA 90, tel, 129-45 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6 — 9 wiecz, 
w niedz. i święta od 8 — 2 po pol. Dr med. 

E d w a r d R E l C H E R 
S p e c a l i e t a c h o r ó b s k ó r n y c h , « • • • 

r y e s n y c h i s e k s u a l n y c h 

p o w r ó c i ł 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2S, tel. 201-93 
, r z y ' m a j s od 8 — 11 r a s o i o d 6 — 8 w i e c * , 

„ ' n i e t z i e l e ' ś w l e t * od 9 — 1 2 w DOi. 

Dr med. 

$ . K A N T O R 
Spec chorób sliórnych 1 w e n e r y c z n y c h 

PIOTRKOWSKA 90, tel, 129-45 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6 — 9 wiecz, 
w niedz. i święta od 8 — 2 po pol. Dr med. 

E d w a r d R E l C H E R 
S p e c a l i e t a c h o r ó b s k ó r n y c h , « • • • 

r y e s n y c h i s e k s u a l n y c h 

p o w r ó c i ł 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2S, tel. 201-93 
, r z y ' m a j s od 8 — 11 r a s o i o d 6 — 8 w i e c * , 

„ ' n i e t z i e l e ' ś w l e t * od 9 — 1 2 w DOi. 

D i cned. 
H. L U B I C Z 

S p e c . s h s r i k o r s y c h . w e n e r y c z n y c h ł s s k i a a l a y e h 

ul. Piłsudskiego 69 iBh 
( r O y N a r n t o w i c s a ) 

m y j m u j a od aoda. »—la. 13—1 i »—• » • 
W oiedziala i świ tu od i 'tu l i r««o 

P r - y c h o r l n ' a 

WENEROLOOIC1NA 
Chor weneryczne, skórne 1 seksualne. 

C s r s u ot » - f . m . si t ibasj i i U t o n J M M 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł 

Doktór L. B E R M A N 
• p « c , a l i a t a e t i o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h r c k s n a l n y e h 

C e q i ^ l n i a n a 15 
i e i s : o ' : 149-07 

p r z y j m . oi 8—11 rano i od 4—8 wiecz 
n i e d z ' świata ol 9 — 1 w p o l 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c a n e 

i m o c z o p ł c ł e w e . 

NAWROT 3:i, IrOiH, 1 oiętro — Tel. 213-18 
p , . , , j . I I > o i 8 - 9 . SO r . i o d 5 . 3 9 - 9 w 

w a i o d a i e t * ś w i ę t a o d . ' d o 1 2 w > o : 

Zalety mydlą do golenia 

P1XIN 
biją wszystkie rekordy. 

yfw %M - - * — o S I T V • • —̂ - ŝr 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
g . e - a l u t j - h o r ó t : * eneryrzayeu s e k ł u s l o y c h 

i e k ó r n y c b . 
c i a D l n a ! K o a o ' « e n o • , w i a t l o l e e z n i c z y 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a / « , t e l . 1 8 1 - S 3 . 

O d 8 — U 1—2 33 o-l 6 — 9 w . w tm 1 0 — 1 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa
rancją, grube naturalne loczki i szerok ;* 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

yfw %M - - * — o S I T V • • —̂ - ŝr 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
g . e - a l u t j - h o r ó t : * eneryrzayeu s e k ł u s l o y c h 

i e k ó r n y c b . 
c i a D l n a ! K o a o ' « e n o • , w i a t l o l e e z n i c z y 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a / « , t e l . 1 8 1 - S 3 . 

O d 8 — U 1—2 33 o-l 6 — 9 w . w tm 1 0 — 1 

NOWAK Maryjanna, zam. ul. Że l igowsk i -
go 1 Chojny, zgubiła legitymację Ubezpie
czałoś Społecznej w Łodzi. 

WARSZAWA, 24. 1. — Zaledwie depo 
sze rozniosły po świecie wiadomość o za
rządzeniach przeciwko żydom w Rumunii, 
a już w Warszawie zawiązał się komitet 
,,Pomocy ofiarom Rumunii". Jednakże za
równo komitet, jak i jego organizatorzy 
okazali się oszustami, których udało się 
zdemaskować tylko dzięki wypadkowi. 

Zaczęło się od tego, że w pismach po 
jawiły się ogłoszenia, poszukujące zdol
nych akwizytorów żydów. Zgłaszającym 
się polecano zbierać ofiary na żydów, u-
chodzących z Rumunii, w imieniu komite 
lu. Oczywiście w ciągu pierwszych dni 
stycznia „interes" prosperował znakomi
cie, ofiary płynęły ze wszech stron, tym 
bardziej, źc kwestarze powoływali się na 

Urzędnik sadowy Szczęsny aresztowany 
Zagadkowe milczenie oskarżonego. 

KALISZ, 24 1. — Wszyscy w Kaliszu do
brze pamiętają sprawę tajemniczego zagi
nięcia urzędnika sądu okręgowego Zygmun
ta Szczęsnego. 

Badany przez policje, nie mógł udzic-nć 
żadnych wyjaśnień, gdzie przebywał przez 
6 dni. 

Dopiero po zbadaniu ksiąg kasowych 
Stow. urzędników sądowych i prokurator
skich, którego Szczęsny był skarbnikiem, 
okazało się brak 1.815 zł. 38 gr. (księgi ka

sowej i asygnat rozchodowych i przychodo
w y c h . 

Pon ieważ choroba Szczęsnego przed łuża 
ła się i nic można było od niego się nic d o 
wiedzieć, sędzia śledczy w e z w a ł go do sie
bie i po przesłuchaniu nakaza ł a resz towanie 
i osadzenie w więzieniu. 

N a razie jednak nie w i a d o m o czy Szczęs
ny pieniądze ie sprzeniewierzył, pon ieważ 
nie daje on żadnych w tym wzg lędz ie w y 
jaśnień. 

NAPAD PO 
Zemsta 20-letnlego -wieśniaka* 

Z Piotrkowa donoszą: 
Po jednym z meczów piłki nożnej w 

Moszczenicy wracali do domu dwaj miesz
kańcy tej wioski : 20-letni Jan Duda i 19-
letni Stanisław żerek, którzy mieli do sie
bie urazę osobistą. 

Duda, chcąc się zemścić na swym prze
ciwniku, na drodze napadł aa idącego spo
kojnie Zerka 1 zaszedłszy mu z T ) f ) I L — ude

rzył go w twarz kamieniem, powodując zla 
nianie szczęki. 

Napastnika pociągnięto do odpowie
dzialności karnej i onegdaj odpowiadał on 
przed piotrkowskim Sądem Okręgowym, 
który w wyniku przeprowadzonej rozprawy 
uznał Dudę winnym popełnienia zarzuco-

. U C I I U . M U I C Z . Y N U i iK&Zai J H Ł - f l a f c - S Z C S C , J U I C S I . C * 

ZMĄCONY NASTROI ZABAWY 
K R O N I K A POGOTOWIA RATUNKOWSOO 

znakomite osobistości świata żydowskic-

Tymczasem, gdy przyszło do pierwsze 
go rozliczenia między organizatorem ca
łej akcji, a kwestarzami, okazało się, że 
pomysłowy oszust, którym był wielokrot
nie notowany Izrael Kraus — chciał rów 
nież oszukać i kwestarzy. 

Wobec tego poszkodowani zwrócili się 
do rabinatu warszawskiego, a ten z kolei 
do policji, kłóra przytrzymała Krausa i 
oddala go do dyspozycji władz śledczych. 

ŁÓDŹ, 24. 1. — W dniu wczorajszym w 
godzinach popołudniowych odbywała się w 
mieszkaniu Władysławy Wesołe w skiej przy 
ul. Odolanowskiej 44 huczna libacja O K O L I C / -

ilościowa w ścisłym kółku towarzyskim. 
Zabawa przeciągnęła się do późnych godzin 
wieczornych i nikt z zaproszonych nie spo
dziewał się tragicznego jej zakończenia. 

Bez istotniejszej przyczyny nagle około 
północy nastrój zaczął sie psuć, wszczęto 
kłótnię, która wobec sprzyjających warun
ków i „temperatury" szybko przcisti czyla 
sie w bójkę. Prym w niej wiedli 38-letnia 
Władysława Wesołowska oraz 48-letni Ste

fan Tomczak. Dwójka ta manewrując różny 
mi tępymi narzędziami odniosła też najdo
tkliwsze obrażenia. Do ofiar bójki wezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz, po 
udzieleniu pierwszej pomocy pozostawił po
szkodowanych uczestników wesołej zabawy, 
na kuracji domowej. 

— Nowicki Lucjan, lat 28, zam. źabicniec 
Zagajnikowa 28, został w bójce nożewej po 
kłi-ty ostrym narzędziem, odnosząc rany cię
te w okolicy biodra. Wezwany lekarz pogo
towia miejskiego po nałożeniu opatrunku po 
zostawił poszkodowanego na nvcjscu. 

ZYCIE ZGIERZ \ 

Uczczenie 75 rocznicy 
BM powstania styczniowego. H 

Staraniem prezydenta Świercza, dyr. L i 
ceum Pedagogicznego Kur >patwińskiej oraz 
Liceum Ogólni'kształcącego Michny została 
zorganizowana w sobotę w sali Liceum Pe
dagogicznego uroczysta akademia ku ucz
czeniu 75-letniej rccznicy powstania stycznio 
wego. Rczpoczęto ją odegraniem hymnu na
rodowego, po czym prelekcje wygłosił pref. 
Zygmunt Lorentz, który omówił wpływ po
wstania na stosunki międzynarodi »ve oraz 
a k c j ę powstańczą w Zgierzu i okolicy. Na
stępnie orkiestra svmfoniczna K. S. „Boru
ta" odegrała r>"d batuta p. Nurkiewicza ki l
ka U T W T » ó w , kończąc akademię .Pierwszą 
Brvradą". 

"W akademii wziął udział prezydent 
Świercz, ks. kanonik dr. Roszkowski, dyr. 
Kuropatwińska, dyr. Wł. Michna, komisarz 
P. P. Matulewicz, wielu przedstawicieli na
szego żvcia kulturalnego i społecznego oraz 
bardzo, licznie zebrana publiczność. 

Całość wypadła bardzo dobrze. 

OPŁATEK ZOR*U. 
W sobotę odbył sie w bardzo miłym na

stroju tradycyjny „opłatek" w miejscowym 

kcłe Związku Oficerów Rezerwy. Po oficjal
nej części z przemówień i łamaniu sie Przy 
wspólnym stole opłatkiem nastąpiła zabawa 
taneczna przy licznym udziale członków, 
sympatyków i zaproszonych gości. 

ZEBRANIE ROBOTNICZE. 
Wczoraj przy licznym udziale robi tników 

odbyło się w sali kina „Apollo" zebranie, 
podczas którego przemówienie* wygłosił p 
Goliński, omawiając zdobycze socjainc ro
botników, a w szczególności ostatnie orze
czenie Komisji Rozjemczej, i nadmieniając, 
ie wszędzie gdzie tylko sa zorganizowani 
robotnicy iest ono honorowane i w ogóle 
przez władze pilnowane i przestrzegane. 
Chodzi o to, by sami robotnicy nic przyczy
nili się do jej uszczuplenia przez zawieranie 
Witów zbiorowych na gorszych warunkach. 

Następnie p. P. Karcher stwierdził, że 
nie wszędzie orzeczenie jest honorowane, 1 
że. co gorsze, sami robotnicy fakty nieho-
nrewania orzeczciTia przez fabrykantów wo 
bcc władz państwowych i kontrolnych ukry 
wają w obawie utraty pracy. 

Nie wyrzuca! odpadków metali — 
Państwo z nich zrobi 

I D z ' ś i d n i n a s t ę p n y c h ! C G R - S f i A M H O N Y A N D V E R S E g 
^^kw WM *n» nnTBTr ^mW P r z y g c d ; r v . l o * i f c k i bez n a / . A I 7 / i » P 
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W. Z. 6, A l l b W Y Ł ^ D 
F i l m o n i e b y w a ł y m n H p i f e i u 

W r o i (l J a m e s C a g n e y i P e t O B r i ^ n 

O W A Ł 

I D A t t l E N I Ą I HfYPADHl. 
( — ) Pod T n r n . SI-M-rin na D u n i j u w y w r ó c i l i 
i ń i l i n m l o r o w ł , wio/.nr» 22 n r i n i ó w i nauczy-

<ir l« . 17 iicuniów u lon f lo . I . iała i r h j u i wydoby ło . 
O nor .n. tu łydi brak wia t lomoic i . P rawdopodobn ie 
u l o i i f l i oni r ó w n i r i . 

( — ) R u m u n - k i n i i n i - l r r spraw zagranicznych, 
M i r r . r u , pr?yl ivl ». ( . , -ncwy do CsnSSil »d«ie odwie
dzi ł p rz r l i ywa ja r rpn lani m i n . Recka. O b a j min i» l ro 
wie o d l a l i d l i i / - / j ) l o z m o w f , po czym m i n . Beck 
pode jmował m i n . M i e o c u M i i a d i n i r m w łcia lyni 
gronie. 

( — ) l ! / ad i i i m u ń . k i po«iannwi l , ii kupcy i p r z e . 
m \ łowcy, obywatele o l i ry , k tó ry , li przedsiębiorstwa 
zoMały zare jc - l rowane po 1 clyrznia 1130 r o k u , to-
• T A N A wyda lep i z granic k r a j u . W y j | t k i r.o»tana po
czynione ty lko dla l a k i , li p r a a d l l f k ł s i H i r , k tórych 
działalność przyno i i pożyt rk k r a j o w i . 

( — ) W Stalowej W o l i koło N U k a bawi ła w y r i « -
r /ka po . lów i ncnalorów pod p i z e w o d u i c l w e m gen. 
L i tw InOWle j t . Zw iedzono f a l n y k f celulozy, f a b n k c 
obrabiarek I I . ( "eg i rNki i h rdac f w budowie wy 
twórn ie lotnicza. Następnego dnia zwiedzono zak ła 
dy po łudn iowe w Stalowej W o l i , k tóro tą druga, faz f 
rozbudowy e ru t r id iugo o k i f g u p r z e m y » l o w r | o , za-
Inlejownnego przez Marszalka Pi łsudskiego. 

( — ) Juk iliinnsi agencja ateńska, k i l k u b. p o l i 
T Y K Ó W usi łujący, li zakłócić spokój w k r a j u droga, k o l 
porlowani i i u lo tek , w z y w u j a r y r h do rewol ty , zostało 
wezwanych do opus/.czrnia sloliey. 

(—1 W c z o r a j zmar ł w W a m a w l e dc Role»łaW 
koftkowftkł, l». scn.Ttor, h. prezes Z w i ą z k u D z i e n n i -
Vańfy , "n łe r .e lny nuld i rystu „ K u r l a r i War i zawak ic -
10" , p r z e ł y w i a y lat (17. 

(—) W c z o r a j w lokalu Obozu Zjednoczenia N a -
rodowego p r / y u l . M a t e j k i nr 3 w W a r f i a w i e , od-

j było »if pierwsze in formacyjne zebranie delegatów 
organizacj i n i lodz i rzy , w k t ó r y m w z i ( ł 0 u d ł i a l o-
koło 30 onóh. 

Uczestnicy zebrania w ł „ . h.,1, p n e n i ó w i e n i a 
m j r a B, Ga l inata . 

Referat , O M S I E L L A J G C Y zamierzenia Iwontgcej » I F 

organizacj i młodych na terenie a k a d e m i c k i m , ro 
botniczym i w i e j s k i m , W Y G L N A I L P io t r R o r k o w i k i , »n. 
gadnienia pr»»y 1 propagandy o m ó w i ł red . R. K i e r i -
nowskl . 

( — ) Sq<] Ape lacy jny w Warszawie uchyl i ł wyrok 
uniewinnia jący w (prawie, adw. K. Kowalsk iego I 
h. radpego ( ' i c r n i k a n t a j i c l a na pot iedzan iu R a d y 
M i e j s k i e j i skazał każdego na taeió m i e i l f e y are iatu 
z r-awieszeniem na trzy la la . O d w y r o k u tego topo-
wiedz ie l i ka> i r j s zarówno prokura tor j a k obrońcy. 

(—1 W e wsi G ł o w n i k i , powia tu k o n l ń l k i e g o , w 
zagrodzie W ł a d y d a w a Koz łowskiego odbywało i io 
wesele córk i goupodarts. W s k u t e k u ł y r i ł l i k i e r u , 
sporządzonego na denaturacie, s iedem o iób uległo 
c i f ż k i e n i u , cztery lże jszemu zatruciu. 

( — ) P r o j e k t przyszłego ustroju stolicy p r z e w i 
du je radę mie jska zlożnng ae l " 0 cz łonków i rady 
dz ie ln icowe, k tórych 1 icr.be ustal i rada min is t rów. 

Prezydent B Ę D Z I E wybrany na 10 lat i l a t w i e p 
dzanv P R Z E Z p remiera . 

W L o d z i r a d * miej."ka ma mieć 8 i cz łonków. 
Rady będg wybierane na pieć lat , w trzech p i i -

tych w powszechnym głosowaniu, w dwóch piQtyrb 
przez organa samorządów zawodowyrh I gospodar* 
rzveh oraz przez organizacje pracQwnlcze 1 robot
nicze. 

( — ) W e t e r a n i powstania 1R63 r o k u po nabo ieA-
stwie w katedrze odjechal i powozami do Belwedeeu, 
gdzie z łożyl i wieniec k u c/ci Marsza łka . Po obiedzie 
w P rezyd ium Rady M i n i M r ó w Marsza lek ś m i g ł y • 
Rvdz udekorował weteranów k r z y ż a m i o f icersk imi 
„Polonia Rrs l i lu ta" . W i e c z o r e m Marsza łkowa P i ł 
sudska pode jmowała weteranów herbatka . 

( — ) D o f a b r y k i wyrobów dzianych T e o d o r * 
Ri ichholtza przy u l . Radwańsk ie j 66 dokonano wczo» 
raj w nocy włamania . W v n i c * i o n o i wywiez iono wo
zem trykotaże wartości k i l k u tysięcy złotych. 

( — ) Wczocaj po nabożeństwie w k a t e d r * * z o* 
kaz j i 75 - rorzn i ry powstania styczniowego 18C3 r o k * 
odbyło * ' f n a 1'lacu Wolnośc i zapowiedziane ndsło* 
niecić tabl icy p a m i ą t k o w e j , w m u r o w a n e j na ściatii* 
starego ratusza: 

Napis na tabl icy b r z m i : 
„ 1 8 6 3 - 1 0 3 ( 1 . W 7 3 rocznice usunięcia z r a t n s l * 

or łów cnr^kirh i«wym;trszu na pole w a l k i p i e r w s x y f l | 
powstańców L O D A L A A , u p a m i f l n i i Z w i ą z e k O c h o t n i ' 
ków W O J E N N Y C H W o j s k Polskich w ł . o d z i " . 

Po odsłonięciu tabl icy obecni udal i a i f na ulic*J 
Stcrl inga, gdzie w gachu szkoły powszechnej o d b y ł ' 
>if ncocz.ysla akademia . 

W godzinach wieezornyrh w sal i rady m i e i - k ' * ' 
odbyło sif posiedzenie Towarzystwa I I 'stors ezne".* r.'h\f po oi lczslaniu odezwy Rzadn N p r n d ' w e | f 
1863 r o k u , wygłosi l i p re lekc je : po - r ł W aszkicisic» 
prof. Lorenc. 

( — ) W Towarzystwie K r e d y t o w y m m. I .ml i 
były sie wczoraj wybory pe łnomocników z I I I 
gu wyborczego, obejmującego południowe er? ć m 1 * * 
sta. Na zebraniu obecnych by ło 1 1 * stowarzyszony*?* 

N a pe łnomocników wybrano w>la,rznie c h r i ' " ' ' 
jon. . . I .^^e-

' D R 

JŚKAy. i r iV lA ł .Y l .AS- I UKZF.SZN K MIMOWOI. I " . 
( eny od SO g i 

Naatępny program 
P o c z ą t e k ^ o ( j o d i . 4 w soboty n i e d z i e l e 1 S * I » t a o jzodz 1 2 — 

Ze wszystkich trzech okręgów wybrano * 1 
śr i jan i 30 iydó-y. Dn ia 6 lutego pełnomocnicy " 
konają wyboru d z V w i - ' i i i członków k o m i t e t " 
zorczego, który z ko le i wybierze d \ r e k c j j 
' Z T S L W I . 

http://uciiu.MUiCz.ynu
http://Mirr.ru
http://icr.be
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Wschodnie poglądy na rolę płci pięknej. 

POSŁUSZEŃSTWO i ŁAGODNOŚĆ 
S 3 J A P O N I I N A J W Y Ż S Z Y M I Z A L E T A M I K O B I E T Y 

K o r y t o k a n a ł u w o d n e g o d l a a m e r y k a ń s k i e j p u s t y n i . 

III 

r R o l o ł . i w 
II DzlonnU 
nrinawukie* 

Tokio, w styczniu. 
Uprzejmość, łagodność i skromność, to 

Rzy cnoty, które znawcy krainy Wschodzą 
F^o Słońca przypisują kobiecie japoń-
fki4 Japonka, według nich, stara się 
przez całe życie przypodobać się swemu 
pCżowi; stara mu się życic, upiększyć i 
Fniilić. Życzenie męża jest dla niej rozka-
f e r", który wykonuje chętnie i z radością. 

Już we wczesnym dzieciństwie przyu
cza się ją ostro do powolności i posluszcń-
ftwa, które winna jest jako córka ojcu, ja-
f 0 żona mężowi, a jako wdowa najstarsze-
N synowi. Gdy żyją jeszcze rodzice mę-
p staje się ona ich sługą. 
[ K r ó t k i wyjątek z dzieła o wychowaniu 
fZlewcząt, napisanego przez japońskiego 
Poralistę — Anna Daigaku pozwala zapo-
|nać się czytelnikowi z poglądem Japończy 
| a na cnoty i wady kobiety. 
I oCennicjszym od pięknej twarzy kobie— 
v> Pisze wspomniany autor, jest jej serce 
Je"ie cnót. Umysł złej kobiety jest zawsze 
jiespoikojny, spojrzenie niemiłe, ton mowy 
Tsky. Złość swą wyładowuje zawsze na 
f r ugich. Gdy znajdzie się w towarzystwie 
f s t dumna i napuszona i z przyjemnością 
fyśmiewa nieobecnych. Wszystko to nie 
feaclza się z tym co przystoi kobiecie. 

I Jedyne przymioty, które prawdziwie 
floblą kobicie są: łagodność, posłuszeń-
p o , skromność, dobroć i spokój. W Chi-

ślub nazywa się: pdwrotem, ponie-
|aż dom męża uważać musi każda kobieta 
ł swą prawdziwą ojczyznę; przez małżeń 
iwo łyięc, powraca ona do miejsca, gdzie 
! s t jej właściwy dom. 

Głównym obowiązkiem Japonki jest po-
|"szcństwo. Gdy mąż postępuje niewłaści 
[•i Powinna ona stanąć przed nim i mo-
' W l 'e najłagodniejszym, i spokojnym to-
m wytknąć mu jego błędy. Gdy mimo 

s j ę rozgniewa i nic usłucha jej napom-
*"< powinna odczekać jakiś czas i powró 
f dopiero do tej sprawy wtedy, 

gdy mą* się uspokoi. 
N 'ech żona — poucza japoński morali-

f — nie staje nigdy przed mężem z 
j^ym wyrazem twarzy i niech nic prze-

jesteś członkiem 

L O . P . P ? 

mawia do niego surowym głosem. Kobieta 
powinna cały dzień być na nogach i mieć 
zawsze baczną uwagę na swoje zachowa
nie. Musi ona wstawać rano a kłaść się na 
spoczynek późno. W południe nie wolno 
jest jej wypoczywać. Nigdy nie powinno 
jej braknąć ochoty do przędzenia, tkania, 
czy szycia. 

Kobieta może pić saka (wino .ryżowe) 
tylko w bardzo małej ilości. Do świątyń i 
innych miejsc, gdzie gromadzą się wielkie 
masy ludzi, kobiety powinny uczęszczać 
najrzadziej. 

Kobieta żona winna utrzymywać dom 
swego męża w największym porządku. Mu 
si unikać niepotrzebnych wydatków, a u-
bicrać się i gotować powinna tak, jak na 
to pozwalają dochody jej męża. 

Luksusu i puszenia się przed drugimi 
należy stanowczo unikać. Powinna też zaw 
sze pamiętać o granicach dzielących obie 
płcie a już pod żadnym pozorem nie wol 
no jej nawiązywać korespondencji z jakim 
kolwick młodym człowiekiem. 

Musi koniecznie unikać wszelkich ja
skrawości. Wzory na jej strojach muszą 
być skromne jak i całe jej postępowanie; 
nie powinna ona również chełpić się swoją 
wiedzą czy umiejętnościami. 

Pięć najważniejszych chorób, to brak 

wykształcenia, niezadowolenie, plotkar
stwo, zazdrość i ograniczenie. Wady te 
powinna kobieta leczyć przez samokry
tycyzm, przyznawanie się do winy i samo-
karesenie się". 

Tyle mówi japoński moralista o wy
chowaniu kobiety. Przyznajmy, że nie mó
wi językiem Europy, ani Ameryki. 

W. A. 

ZASTOSOWAŃ IC. 

G R Y P A . P R Z E D S I E N I U 
B O L E P Ł O W Y Z S B O W i U 

b|OAJA.C OBYOlWAUTfCH M05IK0W PŁWI^KOOUTKIHJ* 
PA1WZCIE J A K I E P B P S I K I W A M D A J Ą 

JUl NAŚLADOWNICTWA. 
<*»v«*«AŁ»l<JP«OSIKffMIOReNO-WtavOłlM*I KOtttTKIlJJ 

PAŁAC KUBBA POD KAIREft; 

130-kilometrowy kanał, który będzie nawadniał pustynię południowej Kalifornii wodą 
z rzeki Colorado. 

Głup i ż a r t kolegów 
ZAHOL&CZONir ROBOTNIKA* 

W fabryce metalurgicznej Fromules w 
Chaumont, kilku robotników wykonało 
głupi żart którego ofiarą padł ich kolega 
Andrzej Chamoux. Podczas przerwy w 
pracy, kilku młodych robotników obezwła
dniło Chamoux, a następnie bezmyślni żar 
townisic wsadzili mu do odbytnicy rurkę 

gumową potoczoną z rurą doprowadzającą 
zgęszczone powietrze. 

W rezultacie robotnikowi popękały w 
kilku miejscach kiszki. 

W szpitalu przeprowadzono operację 
wnętrzności, lecz onegdaj Chamoux zmarł. 

w którym odbył się ślub króla Faruka. 

AAiędzy stacjami Ris-Orangis i Evry-
Petit-Bourg padł ofiarą zuchwałej napaści 
w pociągu Paryż — Corbeil major Moreau 
dowódca 23 pułku strzelców senegalskich, 
który udawał się w cywilnym ubraniu na 
urlop do Fontainebleau. Major powinien 
był wsiąść na dworcu Cylońskim do po
ciągu zdążającego w kierunku Melun. Prze 
jechawszy stacje Juvisy, oficer spostrzegł 
swą omyłkę i zamierzał wysiąść w Corbeil. 
W tym celu widocznie stanął w drzwiach 

wyglądał przez okno. W tym samym 
przedzia-łe jechało dwóch młodych osobni-* 

m a j o r 
w vi opryszków. 
ków. Korzystając z nieuwagi oficera, oso
bnicy napadli na niego i usiłowali ogłu
szyć go uderzeniem pałki w głowę. Oficer 
jednak nie dał za wygraną i bokserskimi 
ciosami powalił obydwu napastników na 
ziemię. W pewnym momencie napastnikom 
udało się uciec do sąsiedniego przedziału 
gdzie zamknęli się od środka a następnie 
zatrzymali pociąg przy pomocy hamulca 
bezpieczeństwa i zbiegli przez okno, korzy 
stając z ciemności nocy. Żandarmeria z 
Corbeil poszukuje energicznie złoczyńców. 

NAKARM GŁODNA DZIECI 
s k ł a d a j ą c o f i a r y n a M i e j s k i K o m i t e t P o m o e y 
D z i e c i o m i M ł o d z i e ż y — K. K . O. m . L o d i i 
k o n t o 4 9 0 . 

JlWOTOWSKl 
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Na 

Tragedia zamieniła się w komedię, a w pokoju za
brzmiał wesoły śmiech. 

Twarzyczka Wandeczki zasępiła się dopiero wtedy, 
gdy Korski, z kolei począł opowiadać swoje przygody po 
rozstaniu z Darskim. Szczególniej, gdy opowiedział 
w jaki sposób Trzpień wyłudził od niego pieniądze i jak 
mu w tym dopomógł Wondolowski. 

— Poczynam się domyśiać, o co mu chodziło! — za
kończył swe opowiadanie. — Sądził, mierząc wszystkich 
własną miarką, że gdy zostanę bez grosza, na bruku, 
przestanę być dlań groźnym konkurentem! Ale, Wande
czka widocznie inaczej zapatruje się na tę sprawę! 

• — Ach, ty głuptasku! — zawołała. — Cóż mnie ob
chodzą pieniądze! Ale, teraz doskonale rozumiem n e-
które aluzje Wondołowskiego, które wypowiedział jesz
cze przed godziną. Ach, jak się cieszył, że powinęła ci 
się noga! No, odpłacę mu się już za to! — zrobiła zło
śliwą minkę. — Przecież oczekuje na mnie tam > domu 
ten mój niedoszły piękny narzeczony! 

Beztroski śmiech znów pobiegł po małym hotelowym 
numerze. 

Ziutka pierwsza przerwała ten nastrój. 

_ Pięknie to, żeście się pogodzili — rzekła — i żc 
wszystko zostało wyjaśnione. Cieszę się niewymownie 
i szczerze jestem rada, że się przyczyniłam ido tego. Ale, 
zapominacie po co przyjechałam do Łodzi. "Obiecał pan, 
panie Stachu, mój przyszły szwagrze — zwróciła się do 
Korskiego — żc o ile przyprowadzę tu Wandę, to rów
nież mi nie odmówi i zechce ratovvać Artura. Sądzę, że 
dotrzyma pan słowa! 

Korski czuł się teraz tak, »jak gdyby nie stracił rar.o 
blisko trzech tysięcy i nie miał w kieszeni zaledwie ki l 
kudziesięciu złotych. Cóż go obchodził świat cały, gdy 
miał przy sobie Wandeczkę i nie uśmiechała ir.u się n > 
wa z nią rozłąka. < " " **•»«* 

Zapragnął przemówić Ziutcc do rozumu. 
— Niechże się pani zastanowi — zawołał — czym 

mogę obecnie dopomóc Darskicmu? Wtedy było co s i 
nego, a teraz jest co innego! Wówczas Artur nie narobi! 
szeregu głupstw, obecnie skompromitował się okropnie 
W jakiż sposób to zatuszuję? W ialłi sposób wyciągnę 
go z tej sytuacji, która przyznaję, nic jest mila. Toć 
o tym, co zmalował w ..Hadrii.' musza donicić ordynato
wi, jeśli już nie donieśli! I ta przegrana i te weksle... 

Ale Ziuta nasuwała. 

— Panie Stachu! Przecież pan wie, że zrobiono i - i j -
dactwo, że to był z góry ukartowany kawał! 

— Jak to udowodnić? Przedtem również zdarzały m u 
się podobne przygody! 

— Ale, pan, panie Stachu, przy swej energii potrałi 
wyprowadzić te wszystkie brudne sprawki na świauo 
dzienne. Wspominał mi Artur, że dał pan sobie radę 
z tym lichwiarzem Krebsem. Przypuszczam, że potrafi 
pan teraz zrobić to samo. A jeśli nawet biedny Darski me 
utrzyma się przy ordynacji, to niech z tej sprawy wyj
dzie z honorem i nic znajdzie się w domu obłąkanych. 

— Ależ zależy ci na nim! — uśmiechnęła się Wanda. 
Ziuta znów zrobiła się czerwona. 
— Zależy, nie zależy! — opuściła oczy. Lituję się 

nad nim i pragnę go ocalić! Czyż ma zwyciężyć łotr>-
stwo? Przysięgał mi i wierzę w to, że prarnąl się p i-
prawić, unikat alkoholu, a tu wciągnięto go w taką hi
storię! A ty Wando — zwróciła się do kuzynki — zr-
miast mi dokuczać, lepiej byś zrobiia, gdybyś przekotni.i 
pana Stacha, żeby zgodził się na to, o co proszę! 

Wanda wyczuwała podświadomie, że Korskiemu mo
że grozić nowe, duże niebezpieczeństwo. Nie miała jed
nak wyboru. Toteż wyrzekła, bez wielkiego zapału. 

— Uczyń to, jeśli możesz, Stadni! Tylko, postępuj 
ostrożnie... Pojedź z Ziutą, rozmów się z panem Darskim, 
zbadaj sprawę na miejscu. Gdyby nasuwały sie. wielkie 
trudności... Stachu, będę bardzo niespokojna... 

.—. Och! — pośpiesznie zaprzeczyła Ziutka. — Nic 
strasznego się nic stanie i możesz nic lękać się o niego! 
WiCCj panie Stachu, zgoda? Za godzinę jedziemy do 
Warszaw- nocnym pociągiem! 

— Dałem słowo, muszę się zgodzić! — odparł, po
krywając .uśmiechem niezadowolenie. — Wszak pani, 
panno Ziuto, zwróciła mi Wand£. 

Zbyteczne dodawać, jakie nastąpiło czułe pożegnanie 
Korskiego z ukochaną. Wandeczka miała oczywiście nie 
wspominać o niczym chwilowo w domu i udawać, że i.ie 
zetknęła się ze Stachem (obiecywano sebic później urzą
dzić dobrego figla Wcndełowskiemu, jako rewanż za 
jego kawały) — a Korski zapewniał, że pos'ara się jak 
najprędzej wszystko załatwić i do niej powrócić. 

Dopiero Ziuta przerwała to czuie rozstanie się. 
— Pocałujcie się jeszcze raz — zawołała — i niech 

Wanda idzie do domu! Upłynęło nie pół godziny, a 
z górą godzina i ciotka może być niespokojna! A my 
z panem Stachem udamy się na dworzec! 

Kiedy Wandeczka znalazła się w domu, było już ̂  
jedenastej, a Wendrychowa z Wondołowskim siedzieli 
z powarzonymi minami. 

— Co robiłaś tak długo? Dlaczego Ziutka z tobą nie 
wróciła? — z niezadowoleniem zapytała właścicielka po
kojów umeblowanych. 

Wybierałyśmy do tej pory towary! — odrzekła, uni
kając wzroku matki. — Ziuta pojechała prosto na sta
cję! Kazała mameczkę serdecznie przeprosić i pozdrowić. 
Zapewne, w najbliższej przyszłości znów wpadnie do 
Łodzi, to zatrzyma się u nas dłużej. 

Wyjaśnienie to wystarczyło całkowicie pani Wendry-
chowej. Ziuta, ostatnio, miała u niej dobrą markę. 

— Wleciała, jak bomba i zepsuła nam cały wieczór 
zauważyła tylko — a pan Wondolowski snuł takie 

ciekawe projekty. Wiesz, Wandeczko, pragnie nas za
prosić na wycieczkę do Zakopanego. 

Przy tych słowach wielkie zadowolenie odbiło się na 
twarzy Wendrychowej. Nigdy nie była w Zakopanem 
i stanowiło to jedno z jej marzeń. 

— Bardzo to ładnie ze strony pana Wondołowskiego! 
— odparła Wandeczka z filuternym uśmiechem, myśląc, 
że niedługo zakomunikuje mu o innej wycieczce. — Za
kopane jest prześliczne! 

Uśmiech Wandy i jej zadowolona minka i wesołe za
chowanie się — wiemy, czemu je przypisać — zwiędły 
całkowicie zakochanego wędliniarza i upewniły go 
w przekonaniu, że łatwo zgodzi się zostać jego narze
czoną. 

Nie był już nawet zły o to, że nie zdążył jej się 
oświadczyć, w czasie kolacji, zaraz po szprotkach w o l i 
wie. Wszak mógł to uczynić w każdej chwil i . 

— Tak! — rzekł — Zakopane faktycznie piękra 
kraina i powietrze, jak się patrzy! Możemy tam pojechać 
choćby zaraz, bo roboty mniej w sklepie, a jak nastaiy 
upały, to ludzie kupują mniej szynki. Pojedziemy! Zado
wolona będzie ze mnie moja królowa! 

Posłała Wandzie jedno z najczulszych swych spoj
rzeń, na które, ku jego radości, odpowie 'rlała i ''wnież 
czułym spojrzeniem. Nie wiedział tylko, że w tej chwil ' 
myślała: 

— Ach, ty durniu! Mój Stach pokaże ci 7 ^ k ' - T n e ! 

Tymcz.a*_m Ziuta z Korskim ł>«vbyli bez przeszkód 
nad ranem do Warszawy. 

(d. c. n.) 



Sir. 4. 
£ C H O 

[ii 11 Mil 
ycit Wtrsziwy w kilka wierszach 

W celu uczczenia 40lecia pracy arty

stycznej Piotra Zajlicha, kierownika pierw 
szej polskiej sceny tanecznej przy Operze 
Warszawskiej, powstał komitet organiza

cyjny jubileuszu. Na czele tego komitetu, 
złożonego z 12 osób ze świata teatralnego 
stolicy, stanęło prezydium w osobach pp. 
p: zewodnicząc^go Alfreda Popławskiego, 
wiceprezesa St. Gruszczyńskiego i sekret. 
A. Wiśniewskiego. 

Termin uroczystości jubileusz nwch 
i:s talony został ostatecznie na 28 bm. W 
dniu tym odbędzie się w Operze pierwsze 
przedstawienie wznowionego baletu L. Ró 
źyclciego „Pan Twardowski" w odświeżo
nych dekoracjach W- Drabika i nowym 
irkładzie choreograficznym zasłużonego ju
bilata. 

Równocześnie projektowań? jest otwar
cie podczas jubileuszu we foyer Opery in
teresującej wystawy, która zobrazuje pra
ce i rozwój baletu warszawskiego w uh. 
20-leeiu. 

Ośrodki Zdrowia i Opieki prowadzą w 
swych oddziałach poradnie prawne których 
działalność wykazuje stały wzrost. Według 
danych z ostatnich miesięcy największy od 
setek stanowiły sprawy alimentarne i mie
szkaniowe. 

Liczba lekarzy domowych Ubezpieczal
ni Społecznej w Warszawie mimo powięk
szania nie zaspakaja potrzeb ubezpieczo
nych, którzy przepełniają poczekalnie le
karzy. To też oczekiwane jest ponowne 
zwiększenie liczby lekarzy domowych ze 
względu na nasilenie chorób sezonowych. 

Znaczne zwiększenie mocy oświetlenia 
uzyskały ulice Warszawy. W ciągu ostat
niego roku. Nastąpiło powiększenie liczby 
lamp oraz w większym stopniu wzrosła ich 
moc. 

KRATECZKI . 

D o b r y a p e t y t 
przy 

Każdy zawód posiada swoje dobre i złe 
sezony. Niewątpliwie jest obecnie zły se
zon dla ulicznych sprzedawców czekolado
wych i śmietankowych lodów, natomiast 
jest dobry sezon dla nauczycieli tańców. 
Za kilkanaście złotych każdy może się w 
krótkim czasie nauczyć tańczyć tango i 
walca, i foxtrota. „Sale tańca" cieszą się 
dużą frekwencją, zamknięte i otwarte kół
ka szanownych profesorów choreografii są 
przepełnione. 

1 jakże tu nie stwierdzić z radością, że 
lud nasz kochany żądny jest wiedzy. Świa
tło nauki, choćby tańca, rozjaśnia mroki je
go umysłu ku bardziej świetlanej przyszło
ści pokoleń, które nadejdą. 

Lekcje tańca są bardzo pięknym dzia
łem naszej kultury, niemniej jednak może
my przy okazji wprowadzić, prócz szkół 
tańca, jeszcze jakieś, pożyteczne również, 
wykłady powszechne na pożytek ludzkości. 
Sądzę, że dużym powodzeniem cieszyłyby 
się wykłady popularne na temat: ,,Jak za
rabiać pieniądze?" Można, naturalnie, za
rabiać pieniądze urządzając wykłady pt. 
,,Jak zarabiać pieniądze?", ale słuchaczom 
również trzeba dać jednak parę wskazó
wek. Jeżeli sam ,,nie uskutecznię" ich na 
tym miejscu, to z bardzo prozaicznej przy
czyny. Po pierwsze sam nie wiem, a po 
drugie: jeżeli nawet wiem, to wolę zacho
wać tę wiadomość dla siebie. 

Natomiast chętnie służę radami w po
dobnym wprawdzie, ale łatwiejszym zakre 
sie. Na przykład: Jak spędzić przyjemnie 
wieczór, nie posiadając gotówki? Możliwo
ści są tutaj bardzo szerokie. Możnaby na
wet ten dział podzielić na dwa poddziały: 
Jak spędzić przyjemnie wieczór w prywat
nym towarzystwie i — jak spędzić p.zyie-
mnie wieczór w rzynku Naturalnie w oby
dwu w,gadkach — bez gotówki. 

Spędzić wieczór przyjemnie u znajo
mych, naturalnie z kolacją, można, o ile 
posiada się odpowiednią liczbę znajomych. 

ŻYDOWSKA SZAJKA PASERÓW 
na ławie oskarżonych. 

Z Katowic donoszą: 
' Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowe
go w Katowicach zasiadła żydowska szaj
ka paserów w osobach: Cyli - Laji Bero-
wej, Leona Kutnera, Jakuba Moszkowicza, 
Hersza Lerba Wolfowicza, Salci Wolfowi-
czowej oraz Wilhelma Hachulli z Katowic. 
Organizatorką tej szajki była Berowa, ko

bieta banko sprytna, karana już za paser-
^ipRówryież i inni członkowie szajki byli 
.-, Karani za paserstwo. 

W ubiegłym roku niejaki Wolnica zbiegł 
z więzienia niemieckiego, gdzie miał do od
bycia karę 10-letniego więzienia. Poza tym 
inny niebezpieczny opryszek, Wolny, został 
po odsiedzeniu kary więzienia wydalony z 
Niemiec. Wolnica i Wolny przybyli na te-
'en województwa śląskiego i zorganizowa

l i groźną szajkę włamywaczy, która doko
nała w Katowicach trzech zuchwałych wła
mań. Wartość skradzionego przez włamy
waczy towaru i biżuterii wynosiła kilka ty
sięcy złotych. 

Od szajki tej cały skradziony towar od
bierała Berowa, która następnie wywoziła 
go do Sosnowca, względnie sprzedawała 
katowickim paserom. Część towaru znala
zła policja I oskarżonych Wolfowiczów. 

Sąd po przesłuchaniu świadków skazał 
Berową na 10 miesięcy bezwzględnego wic 
zicnia i 100 złotych grzywny, Kutnera i 
Moszkowicza po 8 miesięcy bezwzględne
go więzienia i 500 złotych grzywny. Ha-
chullę na 6 miesięcy bezwzględnego wiezie 
nia. Resztę oskarżonych, dla braku dosta
tecznych dowodów winy, uwolniono. 

Należy już o godzinie siódmej wieczorem 
wyjść na miasto i poszwendać się po ul i 
cach i kawiarniach w poszukiwaniu odpo
wiedniego objektu. Idzie, na przykład, albo 
siedzi przy stoliku wasz znajomy, o którym 
wiecie, że jest zamożny i lubi dobrze zjeść. 
Należy powitać go bardzo serdecznie: 

— Aaaa, jakże się cieszę, że pana w i 
dzę! 

— ...bry wieczór! 
— Ile razy pana widzę, zair.z robi mi 

się jakoś przyjemniej... 
7? 

— No, cieszę się, że jednak są jeszcze 
na świecie ludzie przyzwoici, sympatyczni, 
uczciwi, właśnie tacy jak pan... 

— Bardzo mi przyjemnie, ale... 
— Świetnie pan wygląda. Nigdybym 

nie uwierzył, że pan ma już rzeczywiście 
36 lat. 

— Ależ panie drogi, już dawno skoń
czyłem czterdziestkę. 

— Niemożliwe! Pan chyba żartuje? 
Przecież pan wygląda najwyżej na trzydzie 
ści! Szanowna małżonka również czarują
co wygląda... widziałem ją niedawno... ma
rzenie, powiadam panu, tyle dystynkcji, ty
le czaru i przy tym taka solidna... bardzo 
żałuję, że jej z panem nie ma, chciałem jej 
właśnie złożyć moje uszanowanie... 

— Urn... 

— Przemiła kobieta... i jaka inteligent
na... pozwoli pan, że złożę przy okazji pani 
swoje uszanowanie... kiedy? zaraz... za
raz... jutro jestem szalenie zajęty, mamy 
być wieczorem u dyrektorstwa Iksińskich, 
pojutrze znowu u naczelnikostwa Igrekow-
skicli... pojutrze również mam szalenie za
jęty wieczór u tego bankiera Gluptakiewi-
cza... hm... czy pan idzie stąd do domu?... 

— Tak. 
— To świetnie! Zabiorę się razem z pa

nem, tak będzie najlepiej... 
1 naturalnie zostanie już na kolacji. 
Aby spędzić przyjemny wieczór w szyn 

ku, nahży upatrzyć sobie solidnie i zamoż
nie wyglądającego, ale zalanego jegomo
ścia, rzucić mu się w objęcia, jako że to sta 
ry, przedwojenny kolega szkolny, przypo
mnieć mu jakieś rzekome figle młodzień
cze i — naciągnąć przy okazji na wódkę 
i zakąskę. 

Nie należy natomiast nigdy postępowali 
jak bohater poniższej sprawy, gdyż Jest to 
niebezpieczne, o czym za chwilę przekona
my się. 

WALUŚ. 

Walenty Mil ian pewnego dnia g;minio
wego przyszedł do piwiarni Józefa Kolcza-
ka i zaczął udawać wytwornego gościa. 
Jadł i pił za czterech, Mewa jadł, znowu 
popił, aż rachunek wyniósł 17 zl i f>0 gro
szy. Wówczas oświadczył, źe ma przy so
bie tylko 2 złote i że zresztą kolacja wię
cej nie była warta. 

Spisano protokół i — skazano na mie
siąc aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Tat iana L. i bandyta. 
komans pani as towarzystwa. 

Z Wilna donoszą: 
Brukowa literatura często opisuje sto

sunki pań z towarzystwa z bandytami. — 
W iluż to kombinacjach, w iluż to najroz
maitszych wariantach „szanowna pani" z 
towarzystwa opiekuje się zbiegłym prze
stępcą i ratuje go przed pościgiem sprawie 
dliwości, narażając na szwank swoje dobre 
imię. 

Właśnie taką sprawę, jak gdyby żyw
cem wyciętą z sensacyjnej powieści, roz
poznawał Sąd Okręgowy w Wilnie. 

Tło tej sprawy jest następujące: 
Policja wileńska od dłuższego czasu po 

szukiwała bezskutecznie niebezpiecznego 
przestępcę, groźnego włamywacza Antonie 
go Wotczysa, zabójcę restauratora Jezier
skiego. Aczkolwiek otrzymywane przez po
licję informacje wyraźnie świadczyły o tym, 
że Wotczys ukrywa się w Wilnie, to jednak 
w ciągu kilku miesięcy nie można go było 
ująć. Wreszcie aresztowano go w melinie, 
którą sporządził sobie w Górach Szyszkiń-
skich. W czasie rewizji znaleziono przy nim 
dwa rewolwery oraz wiele produktów spo
żywczych. Nie zabrakło nawet czekolady 
i ciastek... 

W toku dalszego dochodzenia stwierdzo 
no, że mordercy przynosiła jedzenie nieja
ka Tatiana K., nadobna pani, która wciąż 
i stale odwiedzała jego kryjówkę i otrzy-
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mała nawet od zbira podarunek w postaci 
złotego zegarka. 

K. pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. Zasiadła ona na ławie oskarżo
nych, tym razem jednak nie jako K , 1KI 
jako Tatiana L., bowiem w międzyczalił 
wyszła za mąż. Mąż przysłuchiwał się rM" 
prawie sądowej. 

— Co panią łączyło z Wotczysem? — 
pyta sędzia oskarżoną. 

— Przynosiłam mu jedzenie, bo terofjr» 
zował całą okolicę. Byłam w strachu! 

— A czy zloty zegarek w prezend' 
przyjęła pani również pod terorem? 

Tatiana czerwieni się i w odpowied* 
pada jakieś niewyraźne zdanie. 

— A czy przystojny był z tego WotcZjH 
ca mężczyzna? — dalej sędzia pyta. 

— Nic sobie... — pada odpowiedź. 
Właścicielka domu, w którym Tatian* 

mieszkała, p. Kondratowiczowa, wali ,,p<* 
sto z mostu": 

— Ależ Wysoki Sądzie, ta Tatiana " 
latała i latała do tego zbója... 

Sąd skazał Tatianę na 5 miesięcy w l f 
tlenia z art. 240 K.K., za ukrywanie prlt* 
stępców. 

Skazana zapowiedziała aprlację, ^ 
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JEANNE LAUBA. 

PERŁA. 
— Jur! Pojedziemy trochę na spacer 

wzdłuż bulwaru. Czy zostaniecie obydwaj 
tu, czy też znajdziemy was gdzie indziej? 

— Tutaj, maleńka. Ale bez szaleństw, 
moje panie! 

—• O, bądź spokojny! Rózia kieruje au
tem z wielką wprawą i bardzo uważnie. 

Roześmiane głosy kobiece, szmer żwi
ru pod drobnymi stopami, warkot motoru i 
głęboka cisza ogarnęła willę. Niebo usiane 
było gwiazdami. Dalekie światła kąpały 
się w morzu. Powietrze tchnęło wonią kwia 
tów i radością życia. 

Na tarasie dwaj przyjaciele palili w mil 
czenki papierosy. 

— Bądź co bądź — szepnął Edgar R >-
dest po chwili — wydziwiĆ się nie mogę 
• O za perłę masz za żonę. mój Jerzy! Cza-
ująca i pełna zalet duchowych. I pomy

śleć, że nikt, ja nawet, nie wie gdzieś ją 
•wkopał? Jakim cudem zdołała nakłonić 

' • ebie do małżeństwa; ciebie, coś przysię
gał pozostać kawalerem na zawsze? 

— A wiec debrze. Powiem ci — odptrł 
hrabia d'Arnis po głębokim namyśle — 
lobie jednemu, bo pewien jestem, źe potra
fisz dochować tajemnicy. Zwierzę się to
bie ze zdarzenia tak pięknego i tak niezwy
kłego jak ona sama Emma — żona moi t ! 

— Przypominasz sobie prawdop;rd«.li
nie, że trzy lata temu byłero p o r z ą d n i e o-
śkubany i wywiedziony.potem w p'»le p r z v 
Mirrę Rodia. Ta piękne : ć k i n e m a t o g r a f i c z 

n i straciła ogromnie w moich oczach ? 
chwilą gdy ujrzałem ją bez szmir»''i t r n 
nrzeróżnych sztuczek koMnetwz- " . "h p<>-
oruża ;ących twarz, powieks7.-1jr.cr d i oczy 
I zacierających ślady zawodmy^go znuże-
n'a, a tym bardzie; kiedy własne jej słowa 
i prawdziwe jej „ j a " z3ięlo miejsce postaci 

filmowej. Co za gęś! Nie pojmuję teraz jak 
mogłem ogłupieć do tego stopnia i dać się 
za nos wodzić tak długo! 

Toteż kiedy wystrychnęła mnie pew
nego pięknego dnia na dudka i puściła 
kantem uczułem się tak lekkim i szczęśli
wym, że poprzysiągłem sobie pozostać 
wolnym na zawsze. Żadnych zobowiąziń 
na dalszą metę i kwita! 

Pewnego słonecznego a mroźnego dnia 
grudniowego szedłem ulicą de la Paix O 
parę kroków przede mną dreptała z wido'.-z 
nym pośpiechem młoda szczupła dziewczy
na w lichym płaszczyku z wytartym kołnit 
rzem i zamiast przejść w wyznaczonym 
punkcie na drugą stronę ulicy rzuciła się 
wprost przez jezdnię. 

Rozległ się warkot motoru, zgrzyt I n 
mulca i krzyk. Sam nie wiem kiedy pod
biegiem i jakim sposobem zdołałem chwy
cić małą w pół i ściągnąć na chodnik. 

Okrycie miała rozdarte, a futerko z k-*-
ta zostało pod kolami wozu. Z trudem uda
ło mi się nakłonić wystraszone dziewczątki 
na kieliszek porto w pobliskim barze. Kie-
•|y p-zyszał trochę do siebie uprosiłem, bv 
weszła ze mną do magazynu, edzie kup ;-
łem j r j jed?n z najskromniejszych płasicV 
ków z t u iutk-m hoa. 

Bardzo zmieszana podziękowała mi z 
przedziwną i ujmującą prostotą. Wsadt : -
U m ją do taksówki i kazałem zawieźć dc 
Bertvk !y gdzie pracowała w charakterze 
m<->dystki. 

W parę d r i potem nogi same. źe się lab 
wyrażę, zaniosły mnie do drzwi jej maga' / 
•ni mód. NU mk.łrm Ż3dnej ubocznej myś'i 
Słowo ci rłaję, mój drogi. 

Mała cznła ric dobrze. Z^baczvws?v 
mnie zaatmitniła się z radości. Podaliśmy 
sobie, jak dobrzy znajomi rece i poszliśfiy 
razem w kierunku d!a n :ej dogodnym. Po 
drodze zaprosiłem ją na podwieczorek dc 
kawiarń' 

Zajadając ciastka z dystynkcją świato
wej damy opowiadała mi o swym życiu, 
osierocona przez rodziców zmuszona była 
przerwać naukę i nie przygotowana do ża
dnej pracy zawodowej dostała się do Bc i -
tyldy z wielkim trudem. Chwyciła się bie
dactwo pierwszego lepszego zajęcia, byL 
nie umrzeć z głodu. 

Z rozbrajającą prostotą mówiła, że nie 
da się nigdy wziąć na przelotną miłość „b 
to gorsze, niż monotonna taczka życiowa". 

Pragnęłaby natomiast — och, duszą ca
łą! — spotkać kogoś „z towarzystwa", ktc 
traktowałby ją jak siostrę, chciałby i mógł 
uzupełniać jej przerwaną naukę i dać jej 
w ten sposób zapomnieć o obecnym jej po 
łożeniu tak różnym od tego w jakim wzro
sła. 

— Jakież to dalekie było od banalno
ści — wtrącił Edgar. 

— Nieprawdaż, mój drogi! — podchwy 
cił hrabia d'Arnis — toteż zainteresowałem 
się dziewczątkiem nie na żarty. Pewnego 
dnia zaprosiłem ją na obiad do restaur&wti. 

Z trudem uzyskawszy jej zgodę (nie 
mając bowiem pojęcia o mojej sytuacji ma 
terialnej obawiała się narazić mnie na 
koszt) spytałem dokąd miałaby ocht>!ę 
pójść ze mną na ten pierwszy nasz obiad 
sam na sam. 

— Chciałabym pójść tam — odparła 
błagalnym szeptem utkwiwszy swoje aniel
skie spojrzenie we mnie — gdzie stół na
kryty jest prawdziwym białym obrusem1 

— Obrusem? — powtórzył zdumiony. 
— Tak lnianym obrusem. Nie ceratą al

bo białym papierem. 
— Esfetka — zauważył słtuhaez. 
— Właśnie. Cieszyła się tym obiadem 

jak najwystawniejszą ucztą. Oczy jej ja
śniały radością. Kwiaty na stole, wzorowa 
obsługa, elita towarzyska, — wszystko to 
wprawiało ją w zachwyt. I wyobraź sobie, 
że nie raziła niczym w tym otoczeniu. Za

chowanie jej było bez zarzutu. Pełne god
ności, rezerwy i dystynkcji. Zdawała s;ę 
stworzoną byc do komloriu." Wprawiała 
mnie w zdumienie po prosiu. 

Wobec tego, że mia.cm wówczas kom
pletną pustkę w życiu, cala moja uwaga 
sktipita się na nowej mojej znajomej. Nie 
przeszło mi nawet p.z.z myśl zalecać się 
do niej, tak bardzo pcdt>bala mi się i lak da 
lecc było to n i c p c K ł o b i e i i s i w e n ) wobec jjej 
pilnego taktu zachowania się, wykluczają
cego oanalny flirt. 

— W jakiś czas polem poprosiłem |ą, 
by zechciała spędzić niedzielę w moim to
warzystwie i wylirala rozrywkę wedlu.; 
swego gusUi: najprzód drugie śniadanie, a 
później, kino może? 

— Na to ona: „Ach ! Gdybym śmiała 
pana prosić!.. Gdyby to nie było zbyt nu
dne dla pana!.. 

— Gwałtu rety! Co takiego? 
— Chciałabym pójść na koncert! Usły

szeć piękną prawdziwą muzykę! Nie gra-
molon ani nawet to radio, które doprowi-
dza mnie do szaleństwa. Dobrą orkiestrę. 
Cóż by to by la za rozkosz dla mnie! C J 
bym dala za t o ! 

Poszliśmy do Pasdeloup i wyprowadzi 
lem stamtąd istotkę dygocącą całym cia
łem, z oc/ynia pełnymi łez którą trzeba by
ł o uspok->ić długim spacerem po Lasku ! ' r -
loń•••kim przed udaniem się na cfaiad. 

Nie wypuściłem o d t ą d linimy z moi. i 
opieki. Dawałem jej najlepsze '<siąźki do 
czytania, komentując je peiem wspólni ' . 
Umyrł jej p-ciiłr.niał po prostu itmys!o-vr. 
S t r a w ę udzielaną jej przeze mnie. 

Cl i .J/ i l iśmy na koncerty symf.miczn; i 
wyborowe szlaki teatralne, a ponieważ nie 
( B O g ł a z racji małych swych zarobków u 
braną być w pewnej bodaj mierze do wy
magań tych miejsc rozrywkowych zgodzi
ła się w końcu przyjmować ode mnie jak 
pd b r a t a t r o c h ę grosza ną s t r o j e . Wiedząc 

już, że nie orientowała się jednak w sytuaj 
cji. Przedstawiłem się jej jako Darnis W 
prostu tając mój tytuł, fortunę i stanowisk! 
w świecie. 

Przyszła chwila, kiedy zrozumiałem, ft 
kocham ją nad życie. Tak upłynęła z im** 
Nadeszły wakacje. Bertllda dala EmmH| 
dwutygodniowy urlop. Najdroższa uiojf j 
zgodziła się spędzić go razem ze muł 
Di żalem minio woli na myśl jaką miejsc* 
wość wybierze. Jeśli Biarritz łub Deaiwil" 
by chwalić się później jak inne midinet* 
ocieraniem się o damy w ielkoświatowe <* 
rok mógł prysnąć. 

— Jak mogłeś posądzać ją o to, dziwij 
się po tym wszystkim coś mi naopowiad1" 
0 niej. Ja nie zrobiłbym jej tego affontu. I 

— Masz słuszność. Ukochana dziewCfl 
Jna rzekła mi bowiem: Nie widziałam nij^J 
morza! Tak bym pragnęła zobaczyć je! C'J 
nie zna pan jakiegoś cichego ustronia ° ^ 
chmary Swiałowców, modnych elegant* 
1 kasyna? Nic tylko morze, słońce i ci***' 

— Twoja posiadłość w Czarnych S*"1* 
łach. 

•— Właśnie. Prześliczna ale odl 1 1 ^ 
miejscowość, skąd tylu innych pragnf'' 
zawsze uciec czymprędzej. Piaszczyste w i 
dmy, landy porosłe wrzosem, zwały fnR 
nitowe, lasy i pu^ta plaża nad mor ze "Ja™ 

Skłamawszy, że przyjaciel użyczyt^J 
swego dworu na parę tygodni zawio | IJ 
tam Emmę. Na dworcu czekał zby tko*^ 
samochód i szofer w liberii Coraz mi f i 
dniej było lawirować i zmyślać. Na s z » 
śce moja najdroższa kochała mnie. 
pierwszych kilku dniach pobytu w nmfl 
letniej rezydencji została moją narzeczg 
nie domyślając się, że nazywać się będM 
hrabiną d'Amis i nosić będzie najwykw«| 
tniejsze kreacje Bertyldy. 
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Kiedyś bywało lepie]... 
Bokserzy Łodzi przegrali z Warszawą 6 : 1 0 

Odbyte w sali Teatru Kameralnego za
wody pięściarskie Warszawa—Lódż cie
szyły się dużym zainteresowaniem pubMcz 
uości, która wypełniła salę po brzegi. 

Po ciekawym i emocjonującym przebie 
gu zawody zakończyły się zwycięstwem ;e 
prezentacji Warszawy w stosunku 10.0. 
Warszawianie okazali się zespołem znać -
nie lepszym, odnosząc w trzech walkach 
zwycięstwa przez k. o. W ósemce stolicy 
najlepiej zaprezentowali się doskonały Kol 
czyński, Woźniakiewicz i Kotholc. 

W wadze muszej Szwed (Łódź) prze
grał nieznacznie na punkty z Rundsteincm. 
Inteligentny łodzianin wykorzystał długość 
swych ramion, skutecznie stopując silnego 
lecz niższego przeciwnika. 

W koguciej Rycilter (Łódź) został w 
drugim znokautowany przez Rotholca. któ
ry ciosem z lewej w podbródek powal i 
przeciwnika. 

W piórkowej Auguslowicz (Łódź) wy
grał na punkty z Makusińskim. Walka od 
pierwszej chwili przeprowadzona została 
w szalonym tempie. Obydwaj zawodnicy 
poszli na ostrą wymianę ciosów, Rod ko 
"icc walki obaj byli bliscy nokautu. Druga 
runda, w której Augustowiczowi udało się 
kilka seryj, zapewniła mu zwycięstwo nad 
twardym warszawianinem. 

W lekkiej popularny na terenie nasze
go miasta Wo/ninkiewicz (Warszawa), 
który do niedawna bil się w barwach IKP. 
pokonał wysoko na punkty Wojciechow
skiego M. Woźniakiewicz wyraźnie oszC.ę-
dzał swego przeciwnika, z którym nota b: 
n e stawiał pierwsze ki oki w ringu w K.S 
Gcyer. 

W wadze pólśrednicj Kolczyński (Wai 
szawa), bokser o nadzwyczajnych warun
kach fizycznych wygrał przez techniczny 
nokaut w drugim starciu z odważnym 

Szczapińskim. 
W średniej Ostrowski (Łódź) wygra' 

ha punkty z Całką, przy czym walka n i ; 
była ciekawa. 

W półciężkiej Ciążela (Warszawa) zdo 
był dwa punkty w. o. wskutek nadwagi 
Pietrzaka. W walce towarzyskiej warsza 
wianin znokautował Jaskutę, który został 
przesunięty z wagi ciężkiej. Mały warsza
wianin dopiero w drugiej rundzie dobrał 
się do skóry wyższego i cięższego Jasku -
ły, który w trzecim starciu poddał się. 

W ciężkiej Pietrzak (Łódź) niespodzic 
wanic pokonał Dorobę 1. 

Do zwycięstwa Pielrzaka znacznie 
przyczynił się Chmielewski, który nicustan 
nic dawał koledze ccn.ne wskazówki. Wa l 
ka była zresztą typowo remisowa. 

Sekundantem reprezentacji Warszawy 
był Feliks Sztam, doskonały trener repre
zentacyjnych bokserów polskich, którego 
łódzka publiczność przyjęła owacyjnie. 

Sędziował w ringu p. Sierota na pun
kty p. Przepiorą (Poznań). 

* * * 
Przed zawodami Warszawa—Łódź od

był się finał mistrzostw bokserów - mło
dzików w wadze koguciej i lekkiej: W pier 
wszej walce Adamjak (Zjedn.) pokonał 
na punkty Stoleckiego (Sokół), w piórko
wej Olejnik (Wima) pokonał Rakocza 
(Bar Kyichba). Obydwa orzeczenia s j -
dziów krzywdzą pokonanych. 

W R y d z e i B a z y l e i 
Zwycięstwo i porażka polskich hokeistów 

W Rydze odbył się rewanżowy mię
dzypaństwowy mecz hokejowy między 
drugim zespołem Polski a reprezentacją 
Łotwy, który zakończył się zwycięstwem 
Polaków 1:0. Jedyną bramkę zawodów 
zdobył Kulig, Polacy przewyższali Łoty-
szów pod względem technicznym, którzy 
nadrabiali ten brak zacięciem i ambicją, 
przeciwstawiając twardy opór. 

W Bazylei hokejowa reprezentacja Pol 

ski, która odbywa tournee po Szwajcarii 
rozegrała zawody z reprezentacją Bazylei, 
Berna i Zurychu. Polacy przegrali w sto 
simku 1:4 (0 :1 , 1:2, 0:1). W drużynie 
szwajcarskiej grało kilku kanadyjczyków 
którzy strzelili wszystkie bramki. Honor 
wego gola dla Polski zdobył Ludwiczak. _ 

W przeddzień Polacy rozegrali mecz 
towarzyski w Kloffers w Davos, wygrywa 
jąc z jednym z tamtejszych klubów 11:0. 

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z 

S O B I E 

T R O S K S 

K Ł O P O T Ó W , 

Ż Ą D A J Ą C WYRAŹNIE i 
p r z y j m u j ą c JEDYNIE 

ORYGINALNE Q J J ^ f f 

* * G u m . ? 

p a t e n t f b a n c n b 7 0 0 . 3 0 1 
P A T E N T A M E R . NR. 1 0 3 0 7 0 j ł 

B e z k o n k u r e n c y j n a „ W a r t a " 
BOKSERSKIE M I S T R Z O S T W A POLSKI . B 

Po dłuższej przerwie wznowione zosti-
ty drużynowe rozgrywki bokserskie o mi
strzostwo Polski. Oczywiście zespół Warty 
poznańskiej utrzymuje się bezkonkurencyj 
nie na czele 

Oto wyniki 2-ch meczów: , 
POZNAŃ: WARTA — FLOTA 1 4 : 2 

W wadze muszej Warta wystawiła za
miast Wirskiego Sęka. Uzyskał on z lwa.i 
skim wynik nierozstrzygnięty. 

W koguciej Koziołek pokonał Gward-i 
ka, 

W piórkowej Frankowski w najładniej 
azej walce wieczoru wypunktował Pastur-
•zaka, 

w lekkiej Ratajak odniósł zwycięstwo 
"ad Plucikiem, 

< W pólśrednicj Jareckiemu przyznano zwy 
Gięstwo po dyskwalifikacji Wasiaka. 

w średniej Florysiak odniósł zwycięst
wo nad Błaszakiem, 
. w półciężkiej Szymura wygrał pr.iez 
dyskwalifikację Karolaka. 

w ciężkiej Białkowski zremisował z 
Węgrowskim. Pod koniec spotkania Wę
growski silnie krwawił. 

W. HAJDUKI: RUCH — HCP 1 0 : 6 . 
Wyniki poszczególnych walk były na

stępujące (na pierwszym miejscu zawodni 
cy Ruchu). 

w muszej Jasiński wygrał na punkty 
ze Stępnicwiczcm, 

w koguciej Chmiel zremisował z Wohia 
'kowskim lll-cim. 

w piórkowej Manccki po najładniejszej 
walce wieczoru wygrał z Walkowiakiem. 

w lekkiej Bieniek wypunktował Szyr i-
czaka wyn:k ten krzywdzi poznaniaka. 

w półśreduiej Waloszek wygrał wy-.o-
ko na punkty z Błaszczykiem, 

w średniej Wideman przegrał przez te 
chniczny k. o. i Szułczyńskim. Lektrz 
przerwał walkę, gdyż Szułczyński rozciął 
przeciwnikowi brew, 

w półciężkiej Kolonko przegrał na pun 
kty z Kazimierczakiem, 

w ciężkiej Wrazidło zremisował z Kli-
meckim. 

Stan tabelki mistrzostw jest następują 
cyj 

gier pkt. st. zw. 
1 ) Warta 2 4 : 0 2 5 : 7 
2) H. C. P. 2 2:2 1 6 : 1 6 

3 ) RUCH 2 2 : 2 1 5 : 1 7 
4 ) FLOTA 2 0 : 4 8 : 2 4 

M O T O C Y K L E słynne . ,EXCELSIORY" ( d w u o s o b o w a a e t k l 
w o l n e o d p o d a t k u I p r a w a jazdy) o r a z 

a n g i e l s k i e czołowych marek NORTON CALTHORPE, Royal Enfiel I , PANTHER, PUCH 
C z ę ś c i z a m i e n n e do wszystkich motocykli stale na skłarizie - Dogodne warunki spłaty 
ł l C t f l . n U L K W I l to l . HOSS • motocyklowe „SfcMPERl Tv 

M.Bywcy . . . łych motocykli korzyetają . mig podatkowych 

Sport w kilRu słowach 

Bez klubów i sędziów żydowskie* 
Wnioski lekkoatletów krakowskich. 

Odbyło się doroczne walne zgromadzę 
" i e Krakowskiego Okręgowego Związku 
L ekkoatlctyczncgo. 

Po udzieleniu absolutorium wybrano 
n 0 w e władze z dotychczasowym preze-

* * C I E K U T N A * 
Komunikat zarządu podokręgu 

zachodniego wozpn. 
nowe 0^ V S I C v ' i a ^ o ś c i ' ,.„. ,w skłau 
' d r ó w * ^ a n ^ K°fći „Orlęta"-Aleksan-
K. S n V . w > r b r a " y na Walnym Zebraniu 
3.9 Brńri - c t a , „ w A |eksandrowie Kuj. w dn t . , Rnidma orz mi,... _ Ł", Rrudnia 1037 roku: prezes — Zdrada 
^ w a r d , sekretarz — Zielonka ]erzy, kier. 
, e k c j i p, n.—Palaczyński Stanisław, kapitan 
•-ej ( i r u i _ Kubik Józef. 
. PZPN. wydał w lormie książeczki, statut 
Postanowienia i regulamin WSS. PZPN. 
h Wszystkie kluby Podokregu, obowiązane 
P zaopatrzyć się w 1 egz.. którego cena wy 
f. 0 8! 2 zł. Statut można nabyć w sekretaria
t y Podokręgu w Rodzinach urzędowych. 
£ Zobowiązuje sie kluby, aby stosownie do Czadzenia Państwowego Urzędu P. W. i 
v\- F. osoby korzystające z zaświadczeń na 
J^Rowe przejazdy kolejowe (zawodnicy, kie 
•Cwnky drużyn i sekcyj, sędziowie, działa-
V ;e klubowi^ związkowi itp.) zaopatrzyły 
Bc w legitymacje członkowskie P. W. i 
2 • F - . według wzoru ustalonego przez Pań-

| Wwowy Urząd P. W. r- W. F. 
m W.ibec konieczności dotrzymania usta-

wnego przez PZPN. terminu zgłoszenia ilos-
JJ zapotrzebowania legitymacyj. Zarząd Pod 

• ^ kręgu wzywa kUiby do nadesłania w nie
przekraczalnym terminie do dnia 30 stycznia 
^wiadomłenia o ilości potrzebnych legity-

Zwlnka pociągnie za snba nieudzielcnic 
mjk * a swiadczeń na ulgowe przejazdy. 

sem dr Morozem na czele. Spośród wol 
nych wniosków na uwagę zasługuje cie
kawy wniosek Cracovii, uchwalony jako 
dezyderat dla delegatów na walne zgro
madzenie PZLA, idący w tym kierunku, 
aby PZLA wystąpił do Związku Polskich 
Zw. Sportowych z projektem wprowadze
nia przymusu należenia przez jeden rok 
do sekcji lekkoatletycznej dla wszystkich 
młodych zawodników, wstępujących do 
klubów sportowych w każdej dziedzinie 
sporlu. Takie jednoroczne przeszkolenie 
w lekkoatletyce ma być zaprawą dla wszy 
stkich gałęzi sportu, a przy tym dopływ 
nowych talentów w lekkiej atletyce. 

Dłuższą dyskusję wywołały nagłe wnio 
ski klubu „ Iuvenia" z Krakowa treści na 
stępującej: 

1) kluby należące do światowego 
związku żydowskiego Makabi nie mogą 
należeć do PZLA, 

2) zawodów klubów polskich nie mo 
gą prowadzić sędziowie wyznania nie
chrześcijańskiego. 

Oba powyższe wnioski mają być de
zyderatami dla delegatów okręgu PZLA. 
Same Wnioski uzyskały kwalifikowaną 
większość głosów, lecz nagłość ich prze
szła tylko zwyczajną większością głosów 

Ponieważ w statucie nie znaleziono 
odnośnych paragrafów,-postanowiono w.i 
tpliwości formalne odnośnie uchwalenia 
nagłości t)Th wniosków rozwiąać zapyta
niem, skierowanym bezpośrednio do P. 
Z. L. A. 

— Odbyły się dwa dalsze mecze szer
miercze o mistrzostwo drużynowe okręgu 
łódzkiego. W pierwszym meczu ł.KS zre
misował z Tramwajarzami 16:16, przy 
czym w szpadzie wynik brzmiał 9:7 dla 
Tramwajarzy, zaś w szabli 9:7 dla ŁKS-u 
Niespodzianką było zwycięstwo w szpa
dzie Wojciechowskiego (Tramw.) nad 
Kantorem (ŁKS) . W drugim meczu WKS 
zremisował z Pocztowym PW 16:16. W 
poszczególnych broniach (szpada i sza
bla) wynik brzmiał remisowo 8:8. 

— Rewelacją tegorocznych mistrzostw 
drużynowych jest zespół Tramwajarzy, 
który zdobył na 4 rozegrane mecze taką 
samą ilość punktów co i WKS (12). O 
tytule mistrza Łodzi zadecyduje doclatko 
wy mecz między WKS-em i Tramwaja 
rzami. Trzecie miejsce w mistrzostwach 
zdobyła drużyna Pocztowego PW, mając 
10 zdobytych punktów. Na czwartym miej 
scu w tabeli jest ŁKS, który na 3 rozegra 
nc mecze posiada 2 punkty zdobyte, na 
piątym miejscu znajduje się Klub Pracow 
ników F.lcktrowni, bez punktu. 

Prócz meczu decydującego WKS — 
Tramwajarze, którego termin nie został 

ustalony, pozostał jeszcze mecz ŁKS — 
Elektrownia, kłóry odbędzie się w ponie
działek w sali Tramwajarzy (Piotrkowska 
211) o godz. 18-ej. 

— Rozpoczęły się w sali Polskiej Y. 
M. C. A. mistrzostwa łódzkich szkół śred
nich w grach sportowych. Pierwsze me
cze w koszykówce męskiej dały wynik i : 
Gimnazjum im. Piłsudskiego — Gimna
zjum Reymonta 26:8. Gimnazjum Niemie
ckie — Gimn. Zgromadzenia Kupców 
21:15. Gimn. Skorupki — Gimn. Społecz 
ne 39=6. Szkoła Techniczno - Przemysło
wa — Gimn. Kopernika 15:11. 

.— W dalszych rozgrywkach koszyków 
ki męskiej o mistrzostwo klasy B wyniki 
były następujące: Orlę — Hakoah 35:22, 
Zjednoczone — Jutrznia 60:12 } Wima — 
SKS 30:0 (walkower). 

— W Pabianicach odbył się mecz za 
paśniczy o mistrzostwo drużynowe okrę
gu między Kruschc F.iulercm a Zjednoczo
nymi. Zwyciężyli pabianiczanie w ogól
nym stosunku 14:8. Wynik i poszczegól
nych walk były następujące: w wadze ko 
gucicj Falccki (KS) pokonał na punkty 
Maciejewskiego (Z j . ) , w wadze piórko
wej Ignaszcwski (Zj.) pokonał w 8-ej mi 
nucie Kijewskicgo (KE), w wadze lekkiej 
Nowaczyk (KE) pokonał na punkty An
drzejewskiego (Zj.) w wadze pólśrednicj 
Borszyński (Zj.) zwyciężył w 2-ej minu
cie Paczesla (KB) , w wadze średniej Ficd 
ler (KE) pokonał w 6-ej minucie Markie
wicza (Z j . ) , w wadze pólśrednicj Kunicki 
(KE) pokonał w 13-ej minucie Różańskie 
go (Zj.) i w wadze ciężkiej Lipczyński 
(KE) otrzymał punkty walkowerem wo
bec braku przeciwnika. 

— Zostały zakończone w Brześciu nad 
Bugiem mistrzostwa Polski w siatkówce 
kobiecej. Tytuł mistrzowski zdobył AZS 
(Warszawa) przed łódzkim HKS-cm, 
AZS (Lwów) i KPW (Poznań). 

— Odbyło się w Warszawie walne ze 
branie Polskiego Związku Szermierczego, 
które miało bardzo burzliwy przebieg. 

Wybory zarządu przeprowadza
no trzykrotnie. Ostatecznie wybrano za
rząd z prezesem gen. Wieniawą-Dlugoszew 
skim i wiceprezesami dr. Pappe i mjr. Do
browolskim. Zebranie przyjęło jako dezyiie 
rat wniosek AZS (Warsz.) o wykluczenie 
klubów żydowskich ze związku. 

Zostały zakończone w Oslo mistrzo
stwa Europy w jeździe szybkiej na lodzie. 
W biegu na 1500 m Kalbarczyk byt 9-ty 
mając czas 2 min. 34 sek zaś w biegu 5 
km Kalbarczyk uzyskał czas 9 min 29.4 se 
kund. W ogólnej klasyfikacji Kalbarczyk 
zajął 13-te miejsce. Tytuł mistrza Europy 
zdobył Mathiscn przed llaraldscncm. 

— Drużyna bokserska Gcdanii roze
grała w Rumunii w miejscowości Galac 
zawody z miejscowym teamem uzysku
jąc remis 8:8. 

— W Zakopanem zakończone zostały 
mistrzostwa narciarskie Podhala. W kom
binacji mistrzostwo zdobył Stanisław Ma 
rusarz przed Orlewiczem i A. Marusa
rzem. W skokach otwartych St. Marusarz 
osiągnął 69,5 i 70 m. Najlepszy skok miał 
A. Marusarz — 76.5 m, 

— W Szczyrku odbyły się mistrzo
stwa narciarskie Śląska. W kombinacji 
pierwsze miejsce zdobył Haratyk przed 
Fr. Mrowca. W skokach otwartych pierw 
sze miejsce zajął Kozdruń 216.5 pkt. 
(skoki 42 i 40 m) przed Mrowca 207.9 
pkt. (33 i 40 m) i Haratykiem 195.93 
(36,5 i 38 m) . 

— W meczu o mistrzostwo Prus WscI'.o 
dnich w Gdańsku drużyna Hindcnburg — 
{(Olsztyn) pokonała Gedanię w stosinkii 
6:1 (4:1) 

— W zawodach lekkoatletycznych w 
hali poznańskiej K Hoffman skoczył wzwyż 
1.81 mtr. zaś S;midt skoczy! wdał 6.60 n\ir 

— W zawodach lekkoatletycznych w 
hali toruńskiej Skrzypnjkówua rzuciła kuła, 
11.10 mtr. ustanawiając nowy rekord Pv« 
morza w hali. 

— W Zakopanem zostały zakończone 
mistrzo>Hiva Polski w jeździe figurowej na 
lodzie. Wszystkie tytuły mistrzowskie zdo 
byli łyżwiarze śląscy, a mianowicie: w jeż 
dzie pań — Scheibertówna przed Ziajów-
ną, w jeździe panów — A. Breslaucr 
przed swym bratem E. Breslauerem i w 
jeździe parami rodzeństwo Kalusowie 
przed parą Chr.chlewska — Teuer. 

— Drużyna koszykarzy - akademików 
polskich, która bawi we Włoszech poko
nała w Trieście reprezentacyjną drużynę 
akademicką w stosunku 31:28 (17:20). 

— W St. Moritz zakończone zostały mi 
strzostwa Europy w jeździe figurowej pa 
nów. Tytu ł mistrza zdobył dotychczaso
wy mistrz świata Austriak Kaspar przed 
Anglikiem Sharpcm. 

W konkurencji pań kolejność była na 
stępująca: 1) Cecylia Colledgc (Angl ia) , 
2) Megan Taylor (Angl ia) , 3) Putzinger 
(Austr ia), 4) f l « i Hcrber (Niemcy). 

— Mlodziutl. • fenomenalna duńska pły 
waczka Hyegcr, która od kilku tygodni u 
sbanawia rekordy światowe, zaatakowała 
w Aarhus własny rekord światowy, usta
nowiony przed tygodniem na 300 m sty
lem dowolnym. Atak zakończył się peł
nym powodzeniem. Hveger uzyskała czas 
3:46,9, poprawiając swój wynik z ub. nie 
dzieli prawic o 2 sek. 

— Mistrzostwa hokejowe Niemiec za
kończyły się niespodziewanym zwycię
stwem S.C. Riesscrsee, który zdetronizo
wał wielokrotnego mistrza Niemiec Berl i-
ner S. C. bijąc go w decydującym spot
kaniu 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). 

— W meczu piłkarskim o mistrzostwo 
świata, rozegranym w Tel-Awiwie, Gre
cja pokonała Palestynę 3 :1 . 

— W rozgrywkach hokejowych o mi
strzostwo Lwowa Czarni pokonali Pogoń 
1:0, zdobywając decydującą bramkę w o 
statniej fazie gry ze strzału Lemiszki. 

Mistrzostwo Lwowa zdobyli ostatecz
nie Czarni. 

— Reprezentacja hokejowa Szwajcarii 
rozegrała mecz z kanadyjską drużyną Sud 
bury Wolves, uzyskując wynik remisowy 
1:1. Szwajcarzy mieli wyraźną przewagę 
nad przeciwnikiem. 

— W sobotę nad ranem według czasu 
środkowo - europejskiego rozegrany zo
stał na słynnym stadionie Madison Squar? 
Garden w Nowym Jorku mecz boksers'<; 
pomiędzy b. mistrzem świata Amerykani
nem Braddockiem a mistrzem W. Brytani, 
Tommy Farrem. 

Wbrew wszelkim przewidywaniom Brao. 
dock wygrał zdecydowanie na punkty, p i 
10-rundowej walce. W szóstej rundzie An
glik był bliski nokautu. Uratował go jedy
nie gong. 

Zwycięstwo Braddocka wywołało nowe 
komplikacje w mistrzostwach świata w i -
gi ciężkiej, przekreślając różne plany m e 
nażerów. 

Życie sportowe Zgierza 
C Z W Ó R M E C Z P Ł Y W A C K I . 

Wczoraj o gwlz. l $ -e j w basenie M i e j s k i e g o 
Zakładu kąpielowego w Zgierzu odbyły s ię z a 
wody pływackie zorganizowane przez K . S . , ,Bo 
ruta ' 1 z udziałem zawodników klubów ł ó d z k i c h 
Ł K S , H K S i Makabi . 

W ogólnej punktacji walne zwycięstwo o d 
nieśli gospodarze, zdobywając 35 p u n k t ó w 
przed ŁKS-em, 22 punkty, HKS-em, 20 p k t . i 
Makabi 10 punktów. 

W poszczególnych konkurencjach osiągnięto 
wy. i ik i : 
206 m s t y l e m d o w o l n y m 

1. M . Kapalski H K S 2.S6, 2. S t . K o z i ń s k i 
Ł K S 2.44, 3. M . Kotecki „Boruta" 248, 4 R. 
Kaufman Makabi 2.50.4. 
50 m s t y l e m k l a s y c z n y m : 

1. Szymczak Boruta 40.8, 2. D y n o w s k i B o 
ruta 44.6, 3. Grinberg M a k a b i 45, 4. D ę b ó w -
ski Ł K S 40.5. 
100 m s t y l e m k l a s y c z n y m : 

1 . Gołębiowski Ł K S 1.17,2, 2. D ą b r o w s k i 
„Boruta" J.2f..3, 3. Ziotogórski „ M a k a b i " 1.314 
o\) n i s t y l e m d o w o l n y m : 

1 . Dąbrowski „Boruta" 34. s e k . , 2. M a t e j a k 
„Boruta" 31.8, 3 . Stcrnberg M a k a b i 40. 4. M o 
nosówski Makabi 42.7. 
100 m s t y l e m g r z b i e t o w y m : 

1 . Gawrjszczak „Boruta" 1.23,2, 2. H a r t w j g 
Ł K S 1.2o,a, 3. Leśniewski H K S 1.32, 4. T r o j a 
nowski „Makabi" 1.38.4. 
50 ni s t y l e m g r z b i e t o w y m 
1 . Cichocki Ł K S 0.38.6, 2. Nawrocki Ł K S 0.39,1 
3. Wieczorek „Boruta" 0.43. 4. D ą b r o w s k i ,Bo 
ruta" 0.43.6. 
100 m s t y l e m d o w o ! m y m : 

1. Krentz „Boruta" 1.0C.4, 2. A n t k o w c k i 
H K S 1.10.7, 3. Joskowski , ,Makabi" 1.12,2 5. 
E r l i c h Ł K S 1.14.8. 

P o z a konkursem G r y s a z K P W T o r u ń p n y 
b y t d r u g i w esasie 1.07.2, 

W skokach popisywali się Dębowski, K a f t a n , 
Przyborowski z ŁKS Mclera z Boruty i M a r « 
tynka z HKS. Najefektownici wypadły s k o k i 
Przyborowskieuo. 

S z t a i c t a 4x100 n s t y l e m d o w o l n y m : 1) B o 
ruta w czasie 4.54,2, 2) HKS. w czasie 5,34.7, 
3) IJXS 5..16.8, 4) Makabi 5,50,4 

Sztafeta 3x51) m stylem zmiennym: 1) B o r u 
t a w czasie 1,43,5, 2 ) Ł K S 1,47,0 3 ) H K S H i -
4) Makabi 1,56,5. 

Podczas przerw przygrywała d o b o r o w a o r 
kiestra jazz-bandowa KS. „Boruty". 

K i e r o w n i c t w o zawodów s p o c z y w a ł o w r e 
k a c h p. J e r z e g o G o l i m o w s k i e g o S ę d z i o w i e g ł ó w 
ni pp.: K c d z i e r z a w s k i i M a j c h r z a k z o k r ę g o w e 
eo związku. Organizacja bardzo sprawna. Z a 
wody odbyły się w najlepszym porządku. 

Dodać należy, że d r u ż y n y kombinowane A I 
B r o z e g r a ł y m e c z p i ł k i w o d n e j , k t ó r y z a k o n * 
c z y i sie z w y c i ę s t w e m t e a m u A 7:4. 

PRZEDWCZESNA STAROŚĆ 
obiawia się cierpieniami złej przemiany ma
terii: zwapnieniem tętnic, reumatyzmem, nic 
domaganiami wątroby, zanieczyszczeniem 
krwi, kamicą itp. Stosuje sie w tych wypad
kach zioła d-ra Breyera Nr. 2. Żądajcie wszę 
dzie, wytwórnia Polherba, Kraków-Podgó-
rzc. ' ' W r ) 

WINSZUJEMY. 
Jutro Nawr. Św. Pawła Ap. 
Wschód słońca 7,31 
Zachód słońca 16,03 
Długość dnia 8.30 
Przybyło dnia 50 mii 
Tydzień 5. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: — Robert i Bertrand. 
Corso: — Zbuntowana. 
Europa: — Tajny agent. 
Grand-Kino: Królowa Wiktoria. 
Ikar: — I. Więzień z Kazby; 11. Tylko 

ty-
jar: — Na scenie: Bomby nad Łodzią, 
na ekranie: „yeronika". 

Metro: — „Hrabina Władinow". 
Mimoza: — | Wielka miłość Beeth'o"»-
na, II. Diabły Dzikiego Zachodu. 
Miraż. Siódme niebo. 
Palące: — Gwiazda Riviery. 

Przedwiośnie: — Nieznośna dziewczyna 
Rialto: — Moje szczęście to Ty. 
Rakieta. Skłamałam. 
Rekord: — „Dyplomatyczna żona". 
Stylowy: — Ku wolności. 
Ton: Czar cyganerii, z Janem Kiepurą. 
Zachęta: — Dyplomatyczna żona. 
Menażeria Cyrku Stanłewsklch w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 1 0 
rano do 7-ej w. 

T E A T R P O L S K I , Ś R Ó D M I E J S K A 1 5 . 
2 5 p r z e d s t a w i e n i e „ G a ł ą z k i r o i m a r y n u " 
D z i ś w p o n i e d z i a ł e k o g o d z . 7 w i e c z . p r z e d 

s t a w i e n i e ś w i e t n e j s z t u k i Z y g m u n t a N o w a k o w 
s k i e g o „ G a ł ą z k a r o z m a r y n u " w r e ż y s e r i i Z . 
B l e s i a d e e k i e g o . O o l b r z y m i m p o w o d z e n i u b a r w 
n e g o w i d o w i s k a t e g o ś w i a d c z y f a k t , i e w s z y s t 
k i e p r z e d s t a w i e n i a w b i e i a e y m t y g o d n i u d o so 
b o t y w ł ą c z n i e z o s t a ł y j u ż z g ó r y z a k u p i o n e 
p r z e z poszczegó lne s t o w a r z y s z e n i a i z w i ą z k i . 
J e s t t o w y p a d e k n i e n o t o w a n y d o t y c h c z a s w k r o 
n i k a c h T e a t r ó w M i e j s k i e h w Ł o d z i . W z w i ą z k u 
z t y m p r z y p u s z c z a j n a l e ż y , że s z t u k a t a d ł u g i 
ezas j e s z c z e u t r z y m a się n a a f i s z u T e a t r u P o l 
s k i e g o . 

TEATR KAMERALNY. CEG1ELNIANA 27. 
W Y S T Ę P Y K. J U N O S Z Y . S T E P O W S K I E G O . 

G o ś c i n n e w y s t ę p y K a z i m i e r z a J u n o s z y - S t e -
p o w s k i e g o w T e a t r z e K a m e r a l n y m s t a n o w i ą n i e 
s ł a b n ą c y e w e n e m e n t a r t y s t y c z n y n a s z e g o m i a 
s ta . F r a p u j ą c a s z t u k a T. R i t t n i r a „ G ł u p i Ja
k u b " w k t ó r e j p o p i s o w a r o l ę S z a m b e l a n a k r e u 
j e m i s t r z K . J u n o s z y - S t ę p o w s k ' » g o d a n a b ę 
d z i e d z i ś w p o n i e d z i a ł e k o irodz. 7 , 3 0 w i e c z . a 
j u t r o w e w t o r e k o g o d z . 8JJ0 w i e c z . 

T E A T R P O P U L A R N Y , U L . O G R O D O W A 18. 

D z i ś w p o n i e d z i a ł e k 1 d n i n a s t ę p n y c h ś w i e 
t n a k o m e d i a F o d o r a „ K o ł y s a n k a " w r e ż y s e r i i 
K . P a g o w s k i e g o . a z u d z i a ł e m S k u b n i e w s k i e j , 
S y k u l s k i e j , W i l i ń s k i e j , H a ń c z y , K o r w i n a , N i 
w i ń s k i e g o , N o w o s i e l s k i e g o , P ę g o w s k i e g o , ś m i a 
ł o w s k i e g o ł i n n y c h . 

Jutro na oblaci: 
Krupnik, schab z kapustą, kisiel żura

winowy. 
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Dlaczego reumaiycy odczuwała zmiany pogody? 

SZKODLIWE DZIAŁANIE ZIMNA 
i ujemnej elektryczności na stawy. 

Ważnym przyczynkiem do zrozumienia 
zależności zmian gośćcowych od z jawrk 
atmosferycznych stały się badania Pech;:, 
a u nas Pekera, nad wpływem elektrycz
nych załadowań atmosfery na ustrój ist-.t 
.'.ywych. W wyniku tych dociekań stwier
dzono, że podczas pogodnego nieba i spo-
k ' ju w atmosferze na ogół powietrze el;k 
ti > żuje się dodatnio w stosunku do zie:.v. 
••V zimie r.adcktryzowanic powietrza j V ! 
wi^Wsze as.iżeli podczas lata, a prawie je
dnakowe podczas wiosny i jesieni. W cią 
gu doby napięcie elektryczności powiet.v.a 
wskazuje minimum w nocy i dwa maxiniu 
w ciągu dnia — jedno mniej więcej o 
wschodzie, drugie podczas zachodu sło.i-

Wicmy też, że przewodnictwo clektry.z 
•ności powietrznej zmienia się w stosun'< i 
piostym do promieniowania słońca i joni
zacji powietrza oraz w zależności od ci
śnienia atmosferycznego i radioaktywnoś •". 
ziemi. Suche powietrze posiada za ty •: 
większą ilość swobodnych jonów aniżeli 
powietrze wilgotne. Przy wiatrach półno
cnych i wschodnich powietrze -jest bogate 
w wolną elektryczność, traci ją jednak przv 
wiatrach południowych i zachodnich. 

Zjawiska te nie pozostają bez wpływu 
na ludzi wrażliwych na pogodę. Sauor-
bruch i Schoerer. badając wpływ elektry
czności na organizm, znaleźli, że n iek i -
rzystne zmiany w zdrowiu człowieka za
chodzą wtedy, gdy ujemne składniki elek
tryczności biorą przewagę nad dodatnimi. 
Powietrze naładowane elektrycznością do
datnią odczuwamy ' 

jako przyjemne i orzeźwiające, 
naładowane zaś elektrycznością ujemną ja 
ko duszne i przygniatające, utrudniające 
oddech, wywołujące ból głowy i ogólne 
zmęczenie. 

Według badań Schliep'a atmosfera za
wiera więcej elektryczności ujemnej, gdy 
barometr opada, a termometr i hygrometr 
wznoszą się. Wpływ ujemny elektryczno
ści na ustrój, zdaniem Pekera, uwidacznia 
się tym bardziej, gdy występuje ona łącz-

gośćca stawowego. Jak wykazano, oziębię sługuje również na uwagę i to, że p ł y 
nie stawów zwierzęcia prowadzi do cię:- powolnym i długotrwałym oziębieniu war-
kich zmian w stawach i układzie krążenia, stwa komórek naskórka powiększa się o-
Zmiany te przypominają zupełnie obrazy, śmiokrotnic, jako samoobrona przed szkn-
spotykane w reumatyzmie infekcyjnym. Za dliwym działaniem zimna. 

Spotkanie przy plocie 

Mistrzyni świata na torze łyżwiarskim Cecylia Colledge (na prawo) rozmawia w 
St. Moritz ze swymi rywalkami: Angielką Pamelą Stephany, Ewą Nyklową (Czecho 

Słowacja) i 13-letnią Daphne Walker (St. Zjednoczone). 

me 
z zimną i wilgotną pogodą, 

skóra bowiem pod wpływem wilgoci traci 
swoje własności izolacyjne, stając się do
brym przewodnikiem elektryczności. Naru
szenie równowagi w stopniu załadowania 
elektrycznego organizmu i otoczenia pro
wadzi do zmian procesów energetycznych 
wrażliwszych odcinków ciała, do których 
między innymi należą stawy i mięśnie, za
atakowane schorzeniem rcumatycznyr". 
Prawdziwość tych spost • ,'.ert stwierdzić 
możemy specyficznym działaniem kojący-i 
odizolowania zbolałych miejsc materiałami, 
odznaczającymi się słabym przewodni
ctwem elektryczności, jak niektóre gatunki 
futer, wełna, jedwab i t. p. 

Na zakończenie wspomnieć należy o 
doświadczeniach, przeprowadzonych da dii 
żym materiale zwierzęcym nad wpływ ;m 
temperatury na powstaA\anic typowego 

Pielęgniarze Papieża. 
Wdzięczność Ojca św. za opiekę w chorobie 

Dawną tradycją utarło się, że w razie 
choroby papieża posługi pielęgniarskie 
spełni: ją członkowie bractwa mi łosierdzi 
św. Jana Bożego. Podobnie było i podczas 
ostatniej choroby Piusa X I , do którego z i -
raz w grudniu 103o" r. wezwano dwóch 
braciszków tego zakonu, dyplomowanych 
pielęgniarzy. 

Organ Braci Miłosierdzia św. Jana Bo 
żego „Misericordia" ogłasza ostatnio z re
lacji obu braciszków niektóre ciekawe 
szczegóły z ciężkich chwil choroby Ojca 
św. Pokój, który zajmował Papież, był 
bardzo mały, skromny i pozbawiony wszel 
kiego luksusu. Spoczywał Papież na pro
stym łóżku żelaznym. W ciągu wielu bez
sennych nocy wzywał do siebie czuwają
cych braci i prosił, by mu coś opowiadali, 
Zawsze bowiem pożądał pracy i wszystkim 
się interesował. Czasami, bardzo już cier

pieniami znękany, skarżył się: „Tak bar
dzo chciałbym dla Kościoła pracować, cz.i-
ję jednak koniec moich dn i " . Stan zdro
wia Ojca Św. jednak powoli, kiok za k r j -
kicm począł się poprawiać. Zamiast w ło i 
ku Ojciec Św. coraz dłuższe godziny spę
dzał pół leżąc w specjalnym fotelu, mając 
obok stolik pełen stosów rozlicznych nk: i 
papierów. Obaj braciszkowie udali się z 
Papieżem również do Castclgandolfo. Tam 
Papież, znacznie już silniejszy, obdarował 
obu swych pielęgniarzy na Wielkanoc pa 
miątkowymi zegarkami z własnym portre
tem i miniaturą Wieczerzy Pańskiej. Przy
chylność swoją okazywał im Papież żresz 
tą i przy wielu innych okazjach, obdarza
jąc drobnymi prezentami i przesyłając im 
kwiaty, a uczucia te przelewał i na ca!: 
zgromadzenie Braci Miłosierdzia. 

Pięknu zwyczaj studentów norweskich. 
Życic studentów norweskich nie ma ram 

ściśle organizacyjnie zakreślonych. 
Jedyną organizacją, obok kilku mniej 

lub więcej działających związków sporto
wych czy turystycznych, jest Związek Stu
dentów. Choć nic ma on charakteru ogól
nego przedstawiciela świata studenckiego 
Norwegii, jednak w dużej mierze reprezen
tuje on studentów tak w ramach uniwersy
tetu jak i na zewnątrz. Aje jednak istnieje 
pomimo tego silna i żywa tradycja, która 
utrzymała się ponad sto lat, i która jest 
rok rocznie pilnie przestrzegana. Uroczy
stość akademicka nosi nazwę „russedap". 
Źródło słów opiera, się na łacińskim wyra
żeniu „depositurus", co znaczy: ktoś, kto 
złożył egzamin (artiuni) — maturę. Dnia 
17 maja oficjalnie zaczyna się uroczystość 
„russedap". W tłumnych szeregach dążą 
młodzi abiturienci, chłopcy, dziewczęta 
przez ulice miasta i tworzą barwny i żywy 
tłum na zwykle cichych ulicach Oslo. Ab i -
lurienci wyższych szkół realnych i gimna-
ziów noszą czapki czerwone, szkól handlo
wych — niebieskie. Do dalszych cmble-
mów „russedap" należą laseczki opasane 
czerwoną lub niebieską szarfą. 

Większość młodzieży ozdabia swoje 
stroje również innymi oryginalnymi oznaka 
mi, np. obrazem kolów, małp, znaków za

pytania itp. Nastrój osiąga punkt kulmi
nacyjny, kiedy egzamin wypadł szczęśliwie 
i przychodzi czas ustalonego „russedapu", 
kiedy starsi studenci, z zachowanieu cere
monii, przyjmują świeżo upieczonych słu
chaczy w swoje kolo. Jako zewnętrzna o-
znaka nowej godności występuje czarna 
czapka studencka. Trzeba zaznaczyć, że 
nie tylko dopiero immatrykulacja na uniwer 
sytecic czyni z abiturientów studentów. — 
Godność studenta uzyskuje się w krajach 
skandynawskich z chwilą zdania matury i 
pominięciem sprawy tego czy się będzie 
studiowało w dalszym ciągu, czy nie. 

Uroczystość przedstawia się następują
co: Przy towarzyszeniu muzyki dąży cały 
tłum przed uniwersytet. Wszyscy zebrani 
śpiewają „gaudeamiis igitur" a przedstawi
ciel Związku Studenckiego ma krótką prze 
mowę na temat przyszłej pracy uniwersy
teckiej. W odpowiedzi wygłasza mowę 
przedstawiciel abiturientów. Następuje 
zrzucenie emblcmów abittirienckich i wszy 
scy dążą do uniwersytetu, gdzie oczekują 
ich czarne czapki. 

W skupieniu opuszcza tłum już studen
tów gmach uniwersytetu Każde takie świę 
to głęboko tkwi w pamięci każdego stu
denta i oświetla dalsze jego życic blaskiem 
romantycznego wspomnienia. 

JAK f O B I E U R Z Ą D Z I Ć K A R N A W A Ł ? • • 

Lepiej skromnie, lecz bez długu. 
Jest karnawał. A więc wszyscy, którzy 

mają w sobie ochotę do życia, zdrowie i 
młodość powinni w tym określonym kniei, 
darzem czasie zabaw bawić się i tańczy.:. 
Takby się zdawało, że ten, co nie bywa w 
karnawale na dancingach, balach i tańcuj.) 
cych herbatkach jest człowiekiem, który 
bawić się nie umie i nic chce. 

A jednak są ludzie, którzy nic tańczą, 
nic kupują sobie wspaniałych toalet, nic 
szaleją w karnawale — i bawią się wy
śmienicie. Roztańczona, mająca jeszcze peł 
ne uszy muzyki pani potrząsa z niedowie
rzaniem główką. 

Szczęśliwi są ludzie, którzy potrafą 
swe życie ułożyć tak, aby nic wykraczać 
nigdy zbytnio poza ramy budżetu. Zara: 
któryś z balowiczów powie, że taki cz'o-
wiek jest skończonym materialistą, nie 
ma w sobie krzty romantyzmu i w ogóle. 

Tymczasem obliczmy: cały rok żyjemy 
skromnie. Odmawiamy sobie b. często ta
kiej rozrywki, Jak teatr, kino, koncert i 
kawiarnia po to, by raz w karnawale pój';ć 
na hal. Spróbujmy więc raz inaczej. Za
miast kupować nową toaletę, buciki, poń
czochy, rękawiczki i inne drobne i kosztów 
ne drobiazgi związane z balem, obliczmy 
ile pieniędzy mamy na ten cel własnych, 
a co bierzemy na kredyt. Odrzućmy kredyt 
i za własne pieniądze spędźmy ów czas 
wesoły inaczej; a więc chodźmy często na 
dobre sztuki do teatru, kina, na koncerty i 
z miłym towarzystwem do kawiarni. 

Wówczas po tak spędzonym karnawale 
nie będziemy spłacały długów u krawco
wej, szewca i fryzjera, nic będziemy zmę 
czone tańcem, alkoholem i dymem. Będzie

my zawsze świeże, wypoczęte z zasobem 
nowych wrażeń, wiadomości i zadowolone 
z kulturalnej rozrywki i siebie. 

Nic mówimy tu o tym, aby w ogóle nic 
chodzić na bale, ale jak się nic ma odpo
wiednich funduszy i również dobrze usy
tuowanego finansowo większego grona, I O 
wówczas zabawa zawsze po sobie zos:«t-
wia jakieś przykre ,,alc". I zamiast odma
wiać sobie różnych drobnostek tylko dla
tego, aby nam choć na jeden bal starczyło 
pieniędzy — używajmy karnawału w spo
sób odpowiadający nasze ni stanowi f i 
nansowemu. 

PODSŁUCHANE 
W SĄDZIE. 

Sędzia pyta świadka: 
— Czy p a n i j e s t zamężna? 
Świadek wzdycha. Sędzia do protoku-

lanla: — Niech pan zapisze — panna! 
Sędzia do świadka: 
— Czy jest pan żonaty? 
Świadek wzdycha. 
Sędzia: — Niech pan pisze: żonaty! 

PRZEZORNY. 
Fotograf: Proszę, niech pan zrobi 

tiieco weselszą minę... 
Jegomość: — Nie mogę, proszę pa.t.i. 

Ta fotografia przeznaczona jest dla mojej 
żony", która bawi w Krynicy. Jeśli zobaczy 
że mam wesołą minę, gotowa natychmiast 
wrócić. 

Eleai.w MEHERIN 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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Aż serce zabolało Neli — ale i doznała ulgi. Mama 
lak strasznie kochała ojczyma: jedno jego miłe słowo — 
wróciła roześmiana radośnie do życia. Biedaczka — jak
że ciężki, straszny był jej los. Neli przytuliła twarz do 
policzka matki — nie chciała pokazać załzawionych oczu. 

— Zadzwoń do mnie, mamo i powiedz, jak długo* by
łaś na przejażdżce. 

1 drżąc myślała: — Marny czas przynajmniej do wie
czora ! 

Całe przedpołudnie czekała w podnieceniu na telefon 
od matki. Gdy pisała na maszynie, ręce jej drżały. W pe
wnej chwil i rozczuliła się nad sobą. Nie może się.wydo
stać z tej wstrętnej kuchni nawet w dniu własnego ślubu! 

Lecz Nelly była dzielnym rezolutnym stworzeniem. 
Nie znosiła mazgajstwa. Więc otrząsnęła się energicznie 
i pogardliwie: Cóż to jest?! Bądźże sobą! Nie możesz 
znieść i przyjąć nawet takiej przeciwności? 

Serce biło jej tak, że brakowało oddechu. Poszła do 
umywalni odpocząć chwilę. I tam zdarzyła się rzecz dzi
wna, denerwująca. Józefina Reynolds stała przy miedni
cy i przemywała oczy zimną wodą. Jo pracowała w są
siednim pokoju. Przyjaźniły się ze sobą. 

Neli wiedziała, jak się miała sprawa. Jo była zarę
czona z Jackiem Colcmanem już wtedy, gdy Neli zaczę
ła tu pracować. Jack stał wówczas bardzo dobrze — by! 
urzędnikiem w kantorze wymiany swego ojca. Ojciec 
zbankrutował i Jack stracił pracę. Trzeba było odłożyć 
wesele. ' . 

Jo wariowała za tym człowiekiem. Była śmiała i nic 
sobie z niczego nic robiła. Zaraz wtedy zwierzyła się ze 
wszystkiego Neli. 

— Ja oszalejiC, jeżeli go stracę. Jack zawrsze musi 
• mieć, co chce. Porządnie rozpieszczony. Nie uznaje ża

dnych przeszkód. Coś musimy zrobić, Neli. Cóż ma po
cząć dwoje młodych, gdy kochają s\ę do szaleństwa a 
nie mogą się połączyć? Małżeństwo — to luksus — tak 
samo jak futro i samochód. Biedni zakochani nie mogą 
sobie na nie pozwolić'. 

I Jo z Jackiem rozwiązali trudność — niezbyt pomyśl
nie, niezbyt szczęśliwie. Z wyzywającym i godnym pol i
towania gniewem na świat. Bo świat nie miał dla nich 
miejsca, ani pracy. Świat odmawiał im prawa do przy
zwoitego i szczęśliwego życia. * 

A oni byli młodzi, zdrowi, mieli krew gorącą i pra
gnęli się kochać bez przeszkody. Mogły sobie babki mó
wić: skromnie, skromnie, bez całusów aż do dnia ślubu. 

— To nie rok 1890! To wiek oświecenia — rok 19J0 
— 37, 38! Jesteśmy nowocześni ludzie! Znamy życic. 
Mamy serca czujące i myślące mózgi. Musimy mądrze 
brać się do życia. Musimy żyć! 

Neli Doran znała wiele młodych, którzy filozofowali 
w podobny sposób. Nie popisywali się tymi poglądami 
przed starszymi, ale wprowadzali je w czyn. Sami usta
nawiali dla siebie prawa i wydzierali skąpemu, źle urzą
dzonemu światu tyle radości, ile udało się zgarnąć. 

Zrazu Jo była rozpromieniona i bezwstydnie szczę
śliwa. Miłość uświęcała to ź>xic. Później przyszedł cz.is. 
że zaczęła się trapić. Obawiała się, że Jack nie był już 
taki czuły, nie kochał jej tak jak dawniej. W ostatnim ro
ku schudła i niemal zbrzydła z trwogi, że Jack j,ą po
rzuci. 

Teraz trzymała mokry papier przy oczacli i mówiła 

stłumionym głosem: 

— To gorąco dobija mnie — jak ty możesz to zno
sić i tak świeżo wyglądać? 

Neli pominęła milczeniem tę nierzeczową uwagę: 
Podeszła tuż do przyjaciółki: 
— Co się stało z Jackiem? 
Jo zagryzła wargi i zachłysnęła się płaczem: 
— i Ach, nic. Wiesz, dostał dobrą posadę. — Po

chyliła się i nabrała w usta zimnej wody. Przełknęła, 
i z odwróconą głową wykrztusiła zachrypłym głosem: — 
Żeni się z Peg St. Clair. 

Nelly przytrzymała się umywalni. Poczuła taką s ł i -
bość, jakby jej ktoś nagle powiedział straszną nowinę 
o Ricky'm. 

— O, moja droga Jo! — on chyba nie rzuci cię, nie 
zostawi na lodzie? 

— Właśnie że tak, właśnie tak zamierza zrobić. 
Wiem to już od miesiąca. Gdy raz ogień wygaśnie, nie 
da go się wskrzesić. Nic wydmuchasz płomienia z po
piołów. 

Nelly nie mogła wykrztusić słowa pociechy. 
Jo odgadła jej niewypowiedzianą myśl. 
— A nawet gdybyśmy się byl i pobrali, nic by to rm 

nic pomogło. Wszystko jedno, czy cię mężczyzna weźmie 
sposobem legalnym, czy bez ślubu, niech cię tylko zdo-
będzie, zaraz zaczyna myśleć, jakby się od ciebie uwol
nić! Przez ślub zyskujesz męża, a tracisz kochanka. A 
zresztą dziś możesz jak nic machnąć się do Reno i hrrt 
w mig unieważnią małżeństwo. To bardzo łalwe, tak s v 
mo jak wyplątać się z przelotnej awantury. Mężczyzna 
nie wie, co to wierność. 
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